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Front broniący Lwowa
przerwała armia „czerwonych”!

Czy i w jaki sposób „niebiescy** odeprą wroga na Hnjl 
Brodów? — 0 tern dowiemy się z przebiegu dsiś o  świ­

cie rozpoczętych wielkich manewrów naszej armji,
W yborną kawę paloną poleca F-a „Zakopane" Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Fanloeh m mar m ranni mm.
Gwałtowny spadali kursu dolara.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 10 sierpnia. (Z) Jak to przewidywano w sfe­
rach finansowych dziś nastąpiło załamanie się kursu dolara 
na g ełdzie czarnej. Zjawisku temu towarzyszy popłoch i pa­
nika wśród spekulantów.

Poseł Korfanty będzie Konferował
ze Stresemanuem-

O czem będą mówić, jest dotychczas tajemnicą.
(Telefonem od naszego korespondenta).

„KASZUB" JEDNAK BĘDZIE ZHEMONTOWAJOfI
Wedle ostatnich telegramów władze polskie postanowiły przecież jednak zremon- 
tcwać torpedowiec „Kaszub", który zatonął skutkiem wybuchu w Gdańsku. W ten 
sposób flota polska odzyska wartościową jednostkę. — Rycina nasza przedstawia 
„Kaszuba", tak jak wygLądał przed tajemniczą eksplozja, która spowodowała jego

zatonięcie.

Potmnrna zbrodnia naczelnika
; „EzrBziByczaIhi“.

„Nadejdzie jednak dzień zapłaty"... dla czerwon ch 
zbrodniarzy.

W ar^zsw a. 10 sierpnia. (Tel. G. P.) Pisma do­
noszą, że pod Witebskiem w miejscowości Zamostje komen­
dant t mtejszej czrezwyczajki usiłował zhańbić 15-letnią córkę 
Polak p. Huniewicza, a gdy ojciec stanął w obronie córki 
zastrzelił go. Na tepnie zawe wany oddział czrezwyczajki zde- 
inol wał mieszkanie Huniewiczów i przeprowadzi do swych 
kwater żon* i có.kę z mordowanego. Pani Huniewiczowa pod 
wpływem tych zbrodni dostała obłąkania.

W a  s z a w a .  10 sierpnia (Z) Z
Katowic do oszą: P seł K orfanty
wyjechał w sobo ę do Berlina. Ce­
lem nodróży po ła K-rfanlego jest 
konferencja z min. spraw zagrań.

Stresemannem. Wyjazd Korfantego
miał spowodować jeden z przed­
stawicieli przemysłu górnośląski go 
Gei enbammer, który jest szwagrem 
Stre eraanna.

„Armja polska jest nalepszą w Europie'*.
Ofo słowa gen. Radzlne, przedstawiciela armji łotewskiej.

(Telefonem od naszego koiesosndenta).
W a r s z a w a . 10 sierpnia. (Z) Z 

Rvg donoszą : Gan, Radzine, który
w  jechał na manewry armji polskiej 
w  charakterze obserwatora, oświad­
czył p zedstawdci lom prasv, że in­
teresuje się niezwykle r< anewraroi 
armji polskiej, kló a Jest najlepszą 
rmją w Europie, ustę ującą może 

tylko armji f ancuskiej. M newry

polskie interesują go również i z 
te^o powodu węcei, niżby go In­
teresowały manewry francuskie, ż? 
terytor ura polskie jest pod wzglę­
dem geograficznem podobne do te­
renu ramowanego przez Łotwę. 
Pozatem Łotysze pamiętają brater­
stwo broni z Polakami w czasie 
walk w r. 1920 z bolszewikami.

17271128
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Polscy Sokoli z Ameryki -- we Lwowie!
W  związku z przyjazdem do L w ów naszych braci, So­

kołów z Ameryki, Prezydjum miasta nadesłało nam następu­
jącą odezw ę:

W itajcie!
Mili i serdecznie nam Drodzy g o śc ie !
Z otwartem sercem wyciągamy ku Wam dłonie do bra­

terskiego uścisku, niechaj będzie on wyrazem miłości między 
dziećmi jednej Ojczyzny, a pobyt Wasz u nas niechaj będzie 
utwierdzeniem serdecznych węzłów, łączących braci z tej i z 
tamtej strony Oceanu.

Witajcie w strażnicy kresowej —  w Lwim Grodzie 1
C zołem !

Józef Neumann w* r.
• *  •

Lwów kochać umie i czuć umir 
Jego rozlewna natura zniewala ob­
cych, cóż dopiero mówić o Swoich. 
Dzień odwiedzin amerykańsk ej braci 
zapiszemy w naszych annałach zło- 
temi głoskami i uczynimy wszystko, 
by ci Drodzy Gaście i o Lwowie 
najsympatyczniejsze wywieźli wra­
żenie.

Witajcie 1 po tysiąckroć razy Wi­
tajcie!

* * *
Prezydjum miasta apeluje 

jak najgoręcej do P. T . Mie­
szkańców, aby na znak rądo- 
ści z powodu przyjazdu Ro­
daków z Ameryki w dniu 11 
sierpnia 1925 r. ozdobili domy 
flagami o barwach narodowych, 
dywanami, emblematami i t. p., 
tudzież, aby celem powitania 
Drogich Gości, jaknajliczniej 
zebrali się na głównym dwor­
cu kolejowym we wtorek dnia 
11 sierpnia 1925 r. o godz. 
10 w nocy.

Józef Neumann. w r.

Program
pobytu Sokołów Polskich 

z Ameryki 
w e Lwowie w  dniach 11 s'er- 

pnia 1925 r.
W torek dnia 11 sierpnia 1925.

Przyjazd o godz. 22 minut 5o 
na Dworzec główny.

’ów, 11. sierpnia.
Utaiło się już dawno zdanie, że 

is nieją dwie Polski: z tej i z tamtej 
strony Oceanu. Nie emigracja polska, 
nie Polonja ame^kańska, tylko Pol­
ska, czująca i kochająca, jak ta jej 
siostrzyca nad Wisłą, Wartą, Niemnem 
i Dniestrem, wychowana jeno.w od­
miennych warunkach, w odmienny 
więc sposób reagująca na życia co­
dziennego przejawy.

Tak bywa w dzień powszedni, 
zwykły: pracują i organizują życfe 
społeczne i narodowe, w tysiącach 
stowarzyszeń hartują wolę i krzepią 
wiarę, sko; o jednak na zegarze dzie­
jowym wybije chwila dziwnie oso­
bliwa, o której śnili poeci-wieszcze 
i marzyciele z golem! niemal rękoma 
rzucający się na wroga, wówczas ta 
zbiorowa dusza Polski z za Oceanu 
wydaje dźwięk donośny, Polacy za­
morscy stają ramię przy ramieniu 
z braćmi ze starego świata, by krwią 
znaczyć pola walk w obronie jednej 
wspólnej Ojczyzny.

Za to kochamy Ich miłością 
szczerą i serdeczną, a gdy obecnie, 
w latach spokoju i żmudnej pracy 
od podstaw zjawia ą s ę wśród nas, 
witamy Drogich Gości okrzykiem, 
którego echem odpowiedzą polskie 
góry i polskie lasy.

Dłonie nasze w bratnim zeBpolą 
się uścisku, przejdzie je moc ożyw­
cza, oparta na przekonaniu, że nie 
jestsśmy sobie obcy, że przewodzą 
nam wspóne ideały, jednym hołdu­
jemy ha łom, że nawet bezkresny 
zda się Ocean nas nie rozdziela.

Nota polska do Niemiec w sprawie optantów.
Dość już bałamucenia opinji — prawda musi być

ogłoszona.
W arszawa, 10. sierpnia. (Teł.

O. P.) Podczas wizyty u Sfresemanna 
poseł polski w Berlinie p. Olszcv. ski 
wręczył ministrowi niemieckiemu 
to ę w której zaznacza, że wszyscy 
optjnci polscy w N emczech opuścili 
n I, chmiast terytorjum nicm eciie, 
podczas gdy optanc nieniecc? na 
ziemiach polsk ch ni: zastosowa i się 
do tego przepisu, kióry ustala, że 
mogą przebywać w Polsce :y!ko do 
śierpn a 1925 r. Rz.d po's’ i gotów 
udz c-lić wiad urn niemieckim wszel­
kiego popa da współdziałaj je w ietn, 
aby wyia«J tycrh osób, które powinny 
o, uścić Polskę w na bliższym czasie, 
o^byłsę w t kie: fermie, któ a po­

zwoliłaby im uniknąć wszelkich nie­
dogodności. Od dnia 1. sierpnia 
optanci niemieccy stali się obcokra­
jowcami, przebywają ymi nielegalnie 
na tiry orjach polskich. Podlegają 
oni tern samem wszelkim zarządze­
niom przewidz anym przez zwyczaje 
międzynarodowe. Rząd polski pod­
kreśla swą gotowość współdziałania 
z władzami niemieckimi celem zorga­
nizowania wyjazdu pozostałych op­
tantów. Ale jest rzeczą oczywistą, 
że pomoc i współdziałanie władz 
polski h w rrganizowaniu wyjazdu 
tych opt.intów ustanie z chwilą gdy 
opuszczą, oni teiytorjum polskie i 
znajdą się r.a ziemi niemieck ej.

Powi anie na Dworcu.
Umieszczenie na kwaterach.

Środa dnia 12 sierpnia 1925.
Godz. 8 min. 30 zbiórka na 

dziedzińcu szkoły kadeckiej, skąd 
pochód pod pomnik Mickiewicza 
celem złożenia przez Gości ame­
rykańskich wieńca na płycie Nie­
znanego Żołnierza.

Godz. 10 m. 30 Msza śwęta 
w Bazylice katedralnej, — Z a je­
dzenie miasta.

Godz. 14 obiad w gmachu „So- 
koła-Maderzy* przy ul. Zimorowi- 
cza 8.

Godz. 17 wycieczka na kopiec 
U.iji lubelskie!. :

God . 18 raut w ratuszu.
Czwarteh d d a  13 sierpnia 1925.

God;-. 8 zwiedzenie Panoramy 
racławickie;, Wystawy sztuki na 
placu powystawowym i Targów 
wschodnich tamże.

Godz. 10 m. 3 ) złożenie wień­
ców na grobach Obrońców Lwo­
wa na cmentarzu Łyczakowskim.

Godz. 11 w. 30 zwiedzenie bo­
iska i ujeżdżalni „Sokoła-Macie- 
rzy* przy ul. w.ad. Warneńczyka 
i Cetnerowskie;, poczem w dal­
szym ciągu zwiedzanie miasta.

Godz. 20 pożegnanie na głó­
wnym dworcu kolejowym, skąd o 
godz. 20 m. 50 odjazd G ści ame- 
rykańs ch do Wars-awy.

P R E M IE R A  11/3. 1925. Kinoteatr APOLLO
P o t ę ż n y  e r o t y c z n y  d r a m a t  w  l O  a k t a c h  p .  t .

NAPIĘTNOWANA
W  głównej roli znakomita ar ystka POLA NEGRI. — W zruszające tragizmem d z e je  
m iłości. Rzecz rozgrywa się w Paryżu w mieście uciech i rozpusty, oraz w  Nowym 
Jorku. — Nadto para tancerzy amer. CHARNELL dc BROWNING wykona nowe

wspaniałe kreacje taneczne. 4_16

Tajemnicze morderstwo w Wrocławiu.
Zamordowano prof. uniwersytetu, b. ministra.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 10 sierpnia. (Z) Z 

Wrocł wia doroszą: W sobotę zo­
stał zamordowany we własnym do­
mu b. min. spraw zagrań, prof.

Uniwersytetu wrocławskiego Roseo 
oraz jego służący. Powód morder­
stwa niewia. omy.

Znów rozstrzelano w Lenin> 
gradzie 58 oeób bez sądu.
Krew leje sJę bez przerwy w tym ohydnym szpitalu

warjatów.
Londyn. 10. sierpnia. (Tel. G. 

P ) „Times" donosi z Leningradu 
o wyroku śmierci na 58 osobach 
—  bez sadu. Ogłoszona Usta za­
wici a wiele znanych nazwisk,

m. i. księcia Golicyna. b. nrezesa 
rady ministrów, który ostatnio 
zarabiał na utrzymanie iako 
szewc.

Praea franeueka demaskuje 
Istotne zamiary Anglji.

Anglja pragnie kapitulacji dyplomatycznej aljantów
przed Niemcami.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10. sierpnia. (Z) Z | w idywać atmosferę, wśród k Arej

Paryża donoszą: W  „Journal de _ toczyć się będzie dyskusja mlę-
Debats" znany pisarz polityczny 
p. »Jouvaln, ostro krytykuje sta­
nowisko prasy angielskiej w spra­
wie paktu bezpieczeństwa. Prasa 
ta domaga się wprost kapitulacji 
dyplomatycznej aliantów przed 
Niemcami. Gouvain zarzuca 
dziennikom londyńskim brak e- 
lementarnej orientacji w realnym 
stanie rzeczy, jaki jest w  Euro­
pie, a dalej brak zdolności prze­
widywania oraz fatalne rady, ja­
kie daje rządowi. „Oświadczam 
bez osłonek — kończy Gou- 
vain — że nie mam żadnego zau­
fania do oceny sytuacji podanej 
przez prasę angielska, ani też nie 
mam zamiaru poddać sie nacis­
kowi. jaki usiłuje na nas w y­
wrzeć." Głos znakomitego pisa­
rza francuskiego pozwala przę­

dzy Briandem a Chamberlainem.
Prawdopodobnie wizyta Brianda 
w  Londynie ograniczy się do po­
rozumienia w  sprawie odpowie­
dzi na note niemiecka z dnia 20,
lipca.

Warszawa, 10. sierpnia. (Z) Z 
Paryża donoszą: „Le Journal"
publikuje sensacyjny artykuł, w  
którym zarzuca Anglii wroga 
działalność przeciw Francji na 
terytorium Syrji. Ostatnia umo­
wa miedzy Francja a Anglja w  
sprawie bliskiego Wschodu zosta­
ła podpisana niechętnie przez rzad 
angielski. Anglicy kierują akcja 
Syrji przez rodzinę arabska Hus- 
selnów, oddana Anglji, niezależ­
nie od całego szeregu agentów, 
którzy dzlałaja na szkodę Francji.
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. / ont broniący Lwowa
przerwała armia ,,c?erwcr?ytłr'.

Czy i w jaki sposób „n iibsscy" odeprą wroga na llnji Brodów?
O tem dowiemy się z przebiegu d z ś  o świcie rozpoczętych wielkich manewrów

n a z e j armji

Warszawa, 10. sierpnia.
Jak już donosiliśmy wielkie 

manewry kawaleryjskie naszej 
armji rozpoczynają sie, a właści­
wie już się rozpoczęły wczoraj o 
świcie.

Dowództwo manewrów, oraz 
liczny korpus przybyłych z całej 
niemal Europy misji wojskowych 
zagranicznych, już wczoraj wie­
czór przybyły

na „plac boju".
Bezwatpienia cała Polska, 'a  

może i cała Europa, śledzić będzie 
uważnie te wielką grę wojskową, 
która będzie niejako pie-wszym 
egzaminem naszei świetnej armji 

w obliczu całego świata.
Celem ułatwienia orientacji 

podajemy ogólny szkłe sytuacyj­
ny frontu, oraz wtajemniczamy 
Czytelników

w zadanie i zamiary obu 
armji.

W szystko, co poniżej, należy 
pilnie przestudiować ze szkicem 
w  ręku (lepiej jeszcze z mapą), 
aby w  miarę nadchodzących 
wiadomości zruzumieć posunięcia 
wojskowe.

W  wielkiej grze wojskowej, 
obiecującej wiele niespodzianek, 
powinni wziąć udział w szyscy o- 
bywatele.

SYTUACJA OGÓLNA
Akcja wojenna iozgryvrać się 

będzie na linji kolejowej 
brody - Radziwiłłów - Dubno. 

Tej ważnej arterji komunikacyj.- 
nej zaciekle bionia „niebiescy" 
przed ofenzywą „czerwonych".

Najważniejszą pozycją są 
Brody.

W  niedzielę, 9-go bm. sytua­
cja na froncie przedstawiała sie 
następująco:

Na północy.
5-ta armja „czerwonych" ściga 
cofającą się na linję Styru 4-tą 
armje „niebitskich".

„Niebiescy" zmuszeni byli w y ­
cofać swe oddziały z rejonu Krze­
mieńca. W  ten sposób 

powstała luka 
między północnym odcinkiem, a 
południowym. W  luce te,i znaj­
duje się ki ucz do dalszei ofenzy- 
\V*y „czerw onych" — miasto 
Brody.

Na południu:
6-ta armja „niebieskich" oparła 
się ofenzywie 2-giej armii „czer­
wonych" i utrzymuje zwycięsko 
front.

„Czerwoni" tworzą nowa ka­
waleryjską armje pod dowódz­
twem gen Póin^ln fiby 

uderzyć klinem 
w pr/.erwe frontów na Brody.

„Niebiescy tworzą now? gru- 
pp bąwą^^Mcka ood dowódz­
twem pułk. Plissowskiero. Siłv 

■ : ‘ “ koncentrują się w
rejonie Brodów.

ZADANIA
Ofenzywa na północy rozwija 

się pomyślnie, ale na południu

(Od naszego korespondenta.)

2-ga armja „czerwonych" nie mo­
że „ruszyć" 6-tej armji niebie­
skich.

W e wtorek, 11-go bm. o świ­
cie 2-ga armja „czerwonych" 

rozpoczyna ofenzywę.
Grupa gen. Rómmla utworzo­

na z 4 dyw. kaw. i 2 bryg. kaw. 
zostaje oddana pod .dowództwo 
2-ej armji i organizuje sie w  rejo­
nie Dubna.

W  poniedziałek o godz. 11-ej 
rano gen. Rómmel w  Dubnie o- 
trzymuje od dowódcy 2-ej armji 
tajny rozkaz:

W ykorzystać przerwę
między 4-tą i 6-tą armja „niebie­
skich" i całym impetem uderzyć 
na Brody Zdobyć je jak najprę­
dzej, aby przeszkodzić 6-tej armji 
„niebieskich" na południu w  po­
łączeniu się z posiłkami nadciąga­
jącymi z Zachodu, od strony Zło­
czowa. O ile sytuacja pozwoli 

uderzyć na tyły
6-tej armji „niebieskich".

Rozkaz ten, jak powiedzieli­
śmy, gen. Rómmel otrzymał w 
Dubnie w  poniedziałek rano, na­
zajutrz, a więc dn. 11. sierpnia o 
świcie ma rozpocząć swą ak­
cję.

W  poniedziałek o 6-tej popołu­
dniu grupa gen. Rómmla i ozloko- 
wała sie w  rejonie Dubna. wysu­
wając placówki 

zabezpieczające rzeke Ikwę.
Konie są zmęczone. Nie mo­

żna rozpocząć akcii ofenzywnej 
na Brody wcześniej niż o godz. 
4-tej po północy.

Meldunki lotnicze
brzmią: „Zaobserwowano wiel­
ką kolumnę kawaleryjska „nie­
bieskich" maszerującą traktem 
z Bi odów na Radziwiłłów".

O godzinie 4-ej pop. w  ponie­
działek gęn. Rómmel wydaje do 
podwładnych mu oddziałów roz­
kaz operacyjny.

Pierwsze podjazdy wyruszą z 
rejonu Dubno w kierunku Bro­
dów o godz. 4-tej rano. o 6-tej 
rano ruszy cała grupa kawaleryj­
ska.

ZADAKLI ARMJI „NIEBIESKICH". .
Wobec sytuacji ogólnej na północy 

i południu, zamiarem dowództwa frontu 
„niebieskich" jest z rezerw, które przvby 
wają od Złoczowa i Krasnego na pomoc 
6-tej armji utworzyć

nową grane op«a( riną.
Rzucić ją na dolne południowe skrzydło 
zwycięsko idącej naprzód 5-*ej armji 
„czerwonych" i zlikwidować jej pomyślne 
operacje przeciw 4-ej armji „niebieskich".

6 ta brygada kaw., kuro„ntrująca się 
koło Złoczowa w poniedziałek 10. b. m. 
o godz. 4 rano otrzvmuje rozkaz dowódcy 
6-tej armji, w myśl którego ma

przejść niezwłocznie
do rejonu Radziwiłłów. (Ten marsz zaob­
serwowały samoloty „czerwonych").

O godz. 8 rano 6-ta bryeada kaw. w 
chwili gdy ma wyruszać w kierunku 
Brodow i Radziwiłłowa w myśl rozkazu 
dowódcy armji, otrzymuje następującą in­
strukcję dowódcy frontu: „Bezwzględnie

utrzymać - rejon Brodów,
aby zabezpieczyć na południu wyładowy­
wanie posiłków, idących z zachodu. W y­
sunąć zasłony jak najdalej w kierunku 
rzeki Ikwy

odpinrając natarcie
„czerwonych" wzdłuż linji Dubno—Bro­
dy. Nawiązać i utrzymać łączność między 
rezerwowemi armjami 4-tą (północną) i 
6-tą (południowa).

" O godz. 4 po południu w poniedziałek 
6-ta bryg. kaw. osiągnęła rejon Radzi­
wiłłów.

Konie zmęczone. W ysłano zwiady w 
kierunku rzeki Ikwy. Lotnicy donoszą o

wielkiej jednostce kawalerii 
„szerwonoj",

ściągającej swe oddziały do rejonu Dubno.
Dziś, we wtorek 11. bm. o św.cie roz­

poczęła się przy naszkicowanych wyżej 
posunięciach przygotowawczych obu fron­
tów —  faktyczna gra wojenna.

m i  m u  \mn\m na \m m ó w .
(Telefonem od naszego kcwespondenta.J

Warszawa, 10. sieronia. ( D;iś 
w pot "dni •' d ’ rca głównego wv- 
r szyi,' w s pi j  ! e ro iągi na 
t r n manewrów. U l li Uę t im szef 

tabu ge eralnego s en. S^rusła* 
Ha r, c cść zagrani z^ych mi i o - 
s wy h ‘ Pr " st wi je e pras po -

sk j i z ;g ra n iczn e j. P opo łu dn iu  w y­
jeżdża m u. g raw  w o  : k. g en . Sikorski 
i n i ~ c z e ś ć  n isjt z 'g ra n iczn y ch .

M anew ry ro  p irz^ą się ju tro o 
świ ie n sygnał, który b ę d z ie  dany 
z g łów n ej k at ry m a n ew rów  w  Ru- 
d ie r o d  B rodam i

KONTRMINA PRACUJE DALEJ 
PRZECIW  ZŁOTEMU. 

Wiedeń, 10. sierpnia. (Te. G. 
P W  dniu dzisiejszym złoty po­
nownie doznał zniżki na giełdach 
środkowo-europejskich. Tłuma­
czy  się to tem, że zdenerwowana 
opinja publiczna nie chce się u- 
spekoić. Dewizy warsz. we W ie­
dniu notowano 127,50—128, noty 
polskie 126— 127. W  Pradze Drze- 
kazy na W arszawę 699,50—
605.50. noty polskie 698,50— 
601 50.

 o —

WYKRYCIE ORGANIZACJI 
KOMUNISTYCZNEJ, 

w łonie armji angielskiej. 
Londyn, 10. sierpnia. (Teł. G. 

P ) Policja bezDieczeństwa doko­
nała szeregu rewizji w  jednej z 
dzielnic zamieszkałych przez cu­
dzoziemców, przyczem wykryto 
dokumenty stwierdzające istnie­
nie szeroko rozgałęzionego komu­
nistycznego ruchu / propagando­
w ego wśród armii.

 o  -
W  KOTLE BAJ KAŃSKIM 

WCIĄŻ WRE.
Iondyn, 10. sierpnia. (Tel G. 

P.) ..Morning Post" donosi z Bia- 
łogrodu o wykryciu szeroko roz­
gałęzionej macedońskiej organi­
zacji rewolucyjnej. W szyscy 
przcwódcy zostali aresztowani.

 u------
DWIE KATASTROFY KOLEJOWE 

W NIBMCZECn.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10. sierpnia. (Z.) Z Berlina 

donoszą: W Bawarji nastąpiła katastrofa 
kolejowa. Pociąg ekspres Monachjnru Ber­
lin wpadł na pociąg towarowy. Dwii oso­
by zabite, 11 rannych.

Warszawa, 10. sierpnia. (Z.) Z Berlina 
donoszą Na Gćrnym Śląska niemieckim 
koło miejscowości Hirschberg zdoriyły 
się dwa pociągi towarowe. Kilka osóK z 
obsługi zostało zabitych, trzech su»ui» 
rannych.

  O *

ROZMOWA UADIOWA NA ODLEGŁOŚĆ 
3.700 KLM.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10. si—pnia. (Z.) Z_ Nowe­

go Jorku donoszą: Przedstawicie’ „Aso-
cietes Pres" rozmawiał drogą ’ »djową a 
kierownikiem ."nerykańjkiej ekspedyoji 
polarnej Max Milionem. D om ow a toczy­
ła się w odległości 3.700 ki Max Milion 
znajduje się obecnie na pokładzie atatka 
„Paery" w miejscowości Etana GrenlandjL

C e sa rzo w i! Zyta a r ty s ty  f : : ir a g .
Zaangażowano ją do drama*u p. t.: „Tragiczne dzieje 

Mocfainy Habsburgów".,
t io  /n a la ła  r o  sprzedaniu  w szyst- 
k c h  k o s z to w n o ś ć . Zy!a  w ystąpi w 
f Im e przedst >w:a ącym  tragiczne 
dz  e j : rod ź  ny H absbu rg  w . W y ­
tw ó r  a z v ó d  a s i ‘ j . ż  d o  rrądu 
austrja ki g o  z p ro śb ą  o  p o zw o le n ie  
je j ;a p i  z n ie n ie  z dęć w  h sto ­
ry czn  uh mi jsca  n A u s t ji .

W iedeń, 19 s » n i a .  (T e l. G. P-) 
Z  San Seb s t a :  d on oszą , że  e s- 
rżsst ?o  ?. Z ; ta przyj > a e ig ag ^ m e; t
d i je ncj z a ir /k a ń s k  :h w y wórwi 
firn o w y  h i w y jeżdża  d o  Ame yki 
i  a om ów ien iu  s isziy-6 ó w  P o  v oJ em  
te :o  rok  ają być  op łakan e s o -  
sunki m a rir jiln e , w  $akićh s:ę os  a-

\
Czyście swe

■ walizy podróżne terpen-
■ tynową pastą E R O  A L 
w z marką: czerwona żaba.

*  Będą jak ncweJ a

\  /
S e ,
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„Polska niesprawiedliwość11.
„Po!s!fa postępuje tak, jak żaden Inny naród w Eurepia" 

powiedział p. Stresemann i powiedział święta prawdę,

POW RÓT P. PREMIERA GRAB, 
ShIEGO Z W YW CZASÓW  

LETNICH.

Lw ów , 11 sierpnia.
Onegdaj wyjaśnialiśmy dosta­

tecznie sprawę optantów, należy 
jednak powrócić do niej wobec 
perfidii władz niemieckich, które 
starają się upiec pieczeń przy 
tym ogniu, rozdmuchując go zw y­
kłym sposobem: bezczelną aro­
gancją, świadomem fałszowaniem 
faktów i zmyśleniem.

Dziwne, że p. Stresemann, 
który do niedawna jeszcze dbał 
o poprawność swego zachowa­
nia się na zewnątrz, tym razem 
nie zdzierżył. Mówił nie jak poli­
tyk, lecz jak proty pieniacz. Po­
rwany „świętym zapałem", nie­
rozważnie odsłonił słabe strony 
swej koncepcji, podając broń w  rę 
ce stronie atakowanej.

Dowód to najlepszy, jak sze­
roko rozlały sie męty szowinizmu 
niemieckiego. Sięgają powyżej u- 
szu Stresemanna i dla tego. może 
widzimy go nagle głuchym na 
wołanie zdrowego rozsądku.

Szło mu trudno, opornie. Nie­
mieckiemu mężowi stanu uwięzło 
w  gardle przyznanie, że Polska 
miała wszelkie prawo do wydale­
nia optantów, że wyjazd optan­
tów nastąpił bez policyjnego przy 
musu, że jeszcze 30. marca od­
była się konferencja władz w 
sprawie optantów, że liczyć się

Z miną świętoszka, który w  
stu morderstwach umoczył ręce, 
a płacze nad niedolą komara, o- 
świadczył p. Stresemann, iż rząd 
niemiecki przystąpi — acz z uczu­
ciem wstydu —  do przymusowe­
go wydalania optantów polskich.

No, i pośpiech i wstydliwość 
podziwu godna!

Z przymusowem wydalaniem 
optantów polskich p. Stresemann 
niewiele będzie miał kłopotu, bo f 
prawie w szyscy już wrócili pod 
ojczystą strzechę, szczęśliwi jak­
by dosiedli stu koni, gdy mogli 
wkońcu wydostać się z pod opie­
ki niemieckiej.

A co do zawstydzenia...
Dziwny zaprawdę wyraz w 

ustach niemieckich. A jakże to, a 
od kiedy? Dotąd świat nawykł 
był podziwiać jedynie bezwstyd 
teutońskiej nacji.

A gdy już p. Stresemann skoń­
czył z tą niemiecką wstydliwo- 
ścią, Wszechniemiec, p. Kube, 
palnął sobie mówkę, w  której Poi’ 
skę nazwał „państwem rabunku". 
Wspaniały okaz ten p. Kube. Hi­
storia jest dla niego rękawiczką, 
którą wprawdzie cały świat nosi 
prawą stroną na wierzch, ale któ­
rą w  razie potrzeby można ocl- , 
wrócić na lewą stronę. |

należało z przyjazdem optantów 
z Polski do dnia 1. sierpnia itd. itd. 
W szystko to niemal jednym 
tchem wyrzucił z siebie, by słu­
chacze nie spostrzegli się, że sko­
ro tak jest — no, to unde irae?

Nabrał tupetu dopiero, gdy dla 
zgłuszenia ow ych „mea culpa", 
huknął pełnym już głosem: Pol­
ska postępuje tak, jak żaden inńy 
naród w  Europie.

Mimowoli udało sie Strese- 
mannowi przecież powiedzieć w 
tern zdaniu świętą prawdę. Bo za­
prawdę, niemasz drugiego pań­
stwa w Europie, które tyle doło­
żyło troski, by optantom pójść jak 
najbardziej na rękę. Pozostawio­
no najzupełniejszą swobodę w  rozs 
wikływaniu interesów, nie stoso­
wano do nich przymusu policyj­
nego itd. itd. Polska postąpiła w 
tym wypadku istotnie, jak nie po­
stąpiłoby żadne inne państwo w 
Europie, jak przedewszystkiem 
nie postąpiłyby Niemcy. A że 
w  końcu, gdy termin przed pięciu 
miesiącami ustalony i zapowie­
dziany nadszedł, nie pozostawało 
nic innego do uczynienia, jak dać 
jeszcze krzyżyk na drogę.

Oto, jak się przedstawia w 
świetle rzeczywistości „polska 
niesprawiedliwość".

W ięc nie wstydzili się Niemcy, 
gdy Bismarck wydalił 40.000 Po- 

J laków, dlatego tylko, by przerze­
dzić ludność polską w  Wielkopol- 
sce —  a parlament wśród zapa­
miętałych oklasków i ryku zado­
wolenia uchwalił ten naprawdę w 
dziejach innych państw nieznany 
akt gwałtu?

W ięc nie wstydzili się Niemcy, 
kiedy uchwalano potem, jedną po 
drugiej, cały szereg ustaw anti- 
polskich, wołających do nieba o 
pomstę; nie wstydzili się, gdy 
iure caduco dokonano w yw łasz­
czenia ziemian polskich; nie wsty 
dzili się bezeceństw komisji kolo- 
nizacyjnej; nie wstydzili się 
Wrześni, ani wozu Drzymały, aż 
raptem wstydzą się, gdy mają 
przystąpić do wydalenia optan­
tów polskich, których już niema!

terytorjum polskiego! Dlatego, że 
przeciwstawia się zaborczości nie 
mieckiej! Dlatego, że legła że­
laznym wałem pomiędzy dwoma 
drapieżcami i nie pozwala, by no­
wą pożogą wojenną rzucili sobie 
świat do stóp!

wzrosły, rabunkiem żyją i na dal­
sze zasadzają się rabunki. Czy na 
wet sam p. Kube mieć będzie tyle 
czelności, by temu zaprzeczyć!

NOWY PROJEKT PODZIAŁU
ADMINISTR. MAŁOPOLSKI.

Ma być utworzone nowe woje­
wództwo.

(Telefonem od naszego zureeponrtenla'
Warszawa, 10. sierpnia. (Z) 

Jak się dowiadujemy, projekto­
wany jest now y podział admini­
stracyjny Małopolski. Przybyć 
ma mianowicie nowe wojewódz­
two przemyskie, do którego we­
szłyby tereny, należące dziś do 
województwa krakowskiego ! 
lwowskiego. o— -

6 KSIĘŻY LITEWSKICH UTO­
NĘŁO.

Katastrofa na jeziorze Stlrna.
<- i '..W *'• -o

Warszawa, 10. sierpnia. (Z) Z 
Kowna donoszą: Na jeziorze Stir- 
na przewróciła się łódź. w  której 
znajdowało się 8 księży litew­
skich, uratowano tylko 2, sześciu 
utonęło.

 o-----
W  FINLANDII I ROSJI SOWIECKIEJ 

FALĄ SIE LASY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10. sierpnia. (Z.) Z Hel- 
singforsu donoszą, że od dłuższego czasu 
panują tam wielkie ensae, że wywołały 
one pożar lasów. Lasy poczęły palić sic 
na granicy sowieckie] i ogień przeszedł 
na ieiytoi]nm rosyjskie. Władze sowieckie 
zmobilizowały żołnierzy i saperów, aby 
stłumić pożar.

i o ;
NIEBEZPIECZEŃSTWO NIEMIECJK0-S0- 

WIECKIE WCIĄŻ ROŚNIE. 
Wszyecy to widzą, tylko Anglja woląż 

Jest ilepa.
Paryż, 10. sierpnia. (Tel. G. P.) „Petit 

Parisien" donosi z Berlina, że na konfe­
rencji niemiecko-rosyjskiej, kfóia odbyła 
się w Berlinie w drngiej połowie czerwca, 
zredagowano jakoby dodatek do traktatn 
w Rapallo, ustalający warunki wspćłpraoy 
Niemiec i Rosji na wypadek, gdyby Niem­
cy przystąpiły do Ligi Narodów i podpi­
sały pakt gwarancyjny.

Warszawa, 10. s erpn a. (Z) 
Z Londynu donoszą: Jutrzejsze ro­
kowania londyńs': e będą rrowa- 
dzon a  w  tr /e ch  grupach. Pierwszą 
grupę st nowić będą mi istroHi 
spraw zagrań.cznycb, dragą poJse-

Nowy Jork 10. sierpnia. (Tel. 
G. P ) W  jednym z domów wscho 
dniej dzielnicy miasta eksplodo­
w ały dziś dwie bomby, przyczem 

| około 12 osób zostało ciężko ran­
nych, wiele sklepów zniszczo-

Warszawa, 10. sierpnia. (Z) 
Prezes Rady Min. i Min. skarbu 
Władysław Grabski przyjechał 
wczoraj wieczorem z Krynicy 
do W arszawy. Wiadomości o ob­
jęciu urzędowania przez Premie­
ra w dniu dzisiejszym okazały 
sie przedwczesne, Prezes Rady 
Min. urzędowania w  dniu dzisiej­
szym jeszcze nie oblał.

- — o— — / ■
WROGIE STANOWISKO SUPERINTEN- 
DENTA PROTESTANCKIEGO W PO- 

ZNANIU.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W aruawa, 10. sierpnia. (Z.) Ze Sztok­

holmu donoszą: W czasie obrad przed­
stawicieli kościołów protestanckich, odby­
wających się w Satokholmis, snperinten. 
dent warszawski Bnrsoho zabrał głos i 
stwierdził, że mniejszości narodowe wo­
bec państwa polskiego mają tylko jedno 
stanowisko lojalności i lojalność tą winny 
uważać za pierwszy i najważniejszy swój 
obowiązek. Natyohmiast potem przema­
wiał snperintendent z Poznania, który w 
ostrych słowach krytykował postępowania 
rządu polskiego z mniejszościami narodu- 
wemi.

 O-----
PREMIER FRANCUSKI O SY- 

1UACJI W  MAROKKO. 
Francuzi już opanowali sytuacje.

Paryż, 10. sierpnia. (Tel. GP.)
Painieve przedstawił reprezen­
tantom prasy raport marszałka 
Petaina z Marokka. Marszałek Pe 
tain wykazał, że wojska francu­
skie początkowo niezbyt liczne 
miały zbyt ciężkie zadanie po­
wstrzymania improwizowanych 
ataków przeciwnika, który oka­
zał się nadspodziewanie silnym. 
W śrćd wojsk nieprzyjaciela znaj­
dują się Rifeni — dyssydenci, o - 
raz 30 do 40 tysięcy nastrojonych' 
wojowniczo górali wytrzymałych 
doskonale znających teren i posia 
dających armaty, karabiny ma­
szynowe I obfitość amunicji.

Przybycie nowych posiłków pozwoli 
na wycofanie oddziałów walczących tam­
że od trzech miesięcy oraz na ukończenie 
przygotowań, mających na celu rychle od­
rzucenie przeciwknika i przywrócenia au­
torytetu francuskiego na zajętych obsza­
rach, jakoteż na utworzenie solidarnej or­
ganizacji, zabezpieczającej od nowych 
najazdów. Na zakończenie marszałek wy­
raził uznanie marszałkowi Łyautey, przy 
czem podkreślił, że nieprzyjaciel nie zdo­
łał dotrzeć do żadnych ośrodków, mają­
cych znaczenie polityczne. Fez i Taza są 
zabezpieczone przeciw wszelkiego rodzaju 
usiłowaniom przeciwnika, wewnątrz Ma­
rokka ludność pozostała wierną Francji.

kr.tarz; stanu, trzecią rzeczoznaw y« 
prawnicy, którzy będą opracowywali 
poszczególne punkty projektu paktu 
bezpieczeństwa. Belgijski rzeczo­
znawca prawniczy Rolin przybył 
d iś do Londynu.

ny eh. a szyby na kilku ulicach1 
wybite. Mieszkańców całej dziel­
nicy ogarnęła panika. Musiała in­
terweniować policja, przyczem 
przyszło do gwałtownego starcia. 
Przyczyna eksplozji nieznana.

Polska państwem rabunku! 1 
to powiada Niemiec, syn narodu, 
obywatel państwa, które na 
wszystkich kartach swej historji, 

Polska państwem rabunku! Dla -. ile tych kart jest wypisanych, Je- 
tego, że broni swoich granic, acz I den wyraz: Rabunek. Z rabunku 
nie obejmuje ona jeszcze całego powstały Niemcy, z rabunku

Pobożne zawracanie oczami. — Wilk w ba­
raniej skórze. — Spóźnione zażenowanie.

Przedstawiciel narodu, któiy nie zna 
historji własnego państwa.

Program narad nad paktem bezpieczeństwa
w Londynie.

Narady prowadzone będą w  trzech grupach.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Zamach bombowy w Nowym Jorku.
W iele ofiar —  sprawcy nie wykryci.
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Zeznania protokolanta dra Romana Piotrimkiego.
K onfraw eraje m ięJzy przew odnicrąc^m  i obroną. — Jak 
zeznawali obwinieni w śle d z tw ie ?  — [Pytania obrony pod 

adresem dra Piotrowskiego.
Dwudziesty óstny dzień rozprawy.

{ Lw ów , 11 sierpnia, 
(t) Atrakcyjnym świadkiem 

wczorajszej rozprawy, którego ze 
znanie oczekiwane były. podobnie 
jak sobotnie zeznania sędziego 
Rutki, z wielkiem zainteresowa­
niem, był protokolant dr. Roman 
Piotrowski. Atmosfera około tych i 
dwóch świadków, naelektryzo- 1 
wana już w  sobotę, pozostawała t 
bez przerwy w  silnym stopniu na : 
ładowana i podobnie jak w  sobotę, i 
od czasu do czasu następowało i

dziś wyładowanie potencjałów e- 
lektrycznych, objawiające się w  
starciach na gruncie zasadniczym 
pomiędzy obroną i Trybunałem.

Po otwarciu rozprawy o godz. 
9.30 ogłosił przewodniczący u- 
chwałę Trybunału, odmawiającą 
wnioskowi obrony na konfronta­
cję świadka sędziego Rutki z insp. f 
Sawickim, oraz Klima Knrnknbe- j 
równą. Następnie wyrwano do \ 
sali rozpraw świadka sędziego | 
Rutkę.

Pierwsze starcie.

Pigułka wpuszczona do ust w czisie
pocałunku.

Mykytyn (zwracajac się do s. 
Rutki, zapytuje): Czy pan sędzia 
pamięta, że obawiał się, iż ja się 
mogę załamać i prosił pan dra 
Głuszkiewicza, ażeby mnie bro­
nił, przyczem dodawał pan, że pe- 
wnem jest, iż nazvwać mnie będą 
w  czasie rozprawy prowokato­
rem?

Sędzia Rutka: Rozmawiałem 
rzeczywiście z drem Gfuszkiewi- 
czem już po wręczeniu aktu o- 
skarżenia. Chodziło mi o to, aby 
Mykytyn nie bal się wyznawać 
dalej prawdv, gdvż mu nie mogę 
udowodnić kłamstwa. Dodam je­
szcze, że Mvkvtvnowi powiedzia­
łem, ażeby obrońcy swojemu po­
wiedział całą prawdę.

M ykytyn: Ody zrobiłem do­
niesienie przeciwko Filaslewiczo- 
wi. nan sędzia doniesienie to od­
rzucił, mówiąc, że nie należy w

tej sprawy czynić rozgłosu. Dla­
czego pan sędzia to zrobił?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

M ykytyn: Na dowód mojej po­
ufałości z sędzią śledczym przy­
toczę jeszcze jeden fakt. Sędzia 
opowiadał mi, iż jak prowadził 
śledztwo przeciwko Kołdrze, to 
zauważył pewnego razu, że zna­
jomy Kołdry, witając sie z nim, 
wpuścił mu przy pocałunku do 
ust pigułkę z papieru, w  której, 

. jak się pokazało, był list do 
Kołdry, W tedy ja mówiłem sę­
dziemu Rutce, że ja tego niepo- 
trzebuię robić, bo znam tajne pi­
smo. Czy pan sędzia przypomina 
to sobie?

S. Rutka: Ja śledztwa prze­
ciwko Kołdrze nie prowadziłem, 
ale przypominam sobie, że M yky- 

j tyn coś mi mówił o tajnem sposo­
bie pisania.

Przez dziurkę od klucza.
Konrhaber: Dlaczego nie po­

kazano mi w  śledztwie anonimo- 
mych pism, o których autorstwo 
byłem posadzony?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Kornhaber: To jest nieprawda, 
ażebym ja się wyraził do sędzie­
go, że chce żonę zobaczyć przez 
dziurkę od klucza. Ja tylko po­
wiedziałem wtedy, że chciałbym 
żonę choć z daleka zobaczyć. Pan

sędzia chciał mnie pewnie ośmie­
szyć.

Adw. dr. Grek: Czy pan sę­
dzia udzielał również pewnych 
rad życzliwych i wskazówek 
obrońcom innych oskarżonych?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Dr. Dwernicki: Czy pan sę­
dzia ustalił szczegół co do czasu 
i miejsca pobytu Prezydenta Rze- 
czyposnolitej we Lw ow ie?

S. Rutka: Nie.

Dr. Dwernicki zapłaci 200 zł. kary.
Dr. Dwernicki: Który z na­

szych domorosłych Sherloków 
Holmesów jest autorem kierunku 
śledztwa w  sprawie uknutego 
przez oskarżonych spisku?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Dr. Dwernicki odwołuje się 
do trybunału.

Prokurator prosi o zaprotoko­
łowanie obraźliwego wyrażenia 
dra Dwernickiego.

Trybunał udał sie na naradę, 
poczem przewodniczący ogłasza 
uchwałę, zatwierdzającą postano-

nienie przewodniczącego, uchy­
lające pytanie dra Dwernickiego i 
równocześnie nakłada na dra 
Dwernickiego grzywnę w wyso­
kości 200 zł. za stawianie demon­
stracyjnych pytań, jawnie niezgo­
dną z ogłoszoną uchwała Trybu­
nału, regulującą sprawę pytań 
stawianych przez obronę świad­
kom, oraz za obraźliwe wyraże­
nie pod adresem funkcjonarju- 
szów sądowych i policyjnych.

Adw. dr. Dwernicki prosi o 
doręczenie mu tej uchwały Try­
bunału na piśmie.

Adw. dr. Grek, powołując się 
na cytowany przez przewodniczą 
cego par. 235 p. k., prosi o skon­
statowanie, iż paragraf ten tyczy 
się wykroczeń obrońców, obra­
żających lub czyniących bezpod­
stawne zarzuty komukolwiek z 
osób, biorących udział w  proce­
sie. w  żadnym jednak wypadku, 
jeżeli obrońca przekracza granice 
tć.ty dowodowej wytyczone przez 
Trybunał. Teza dowodowa jest 
rzeczą nader płynną i obrona 
niezawsze jest w  stanie stosować 
się do zapatrywań Trybunału. 
W  swojem prawie stawiania py­
tań nie może być obrona skrępo­
waną jakimkolwiek regulaminem 
ułożnym ad hoc przez Trybunał i 
w  myśl ustawy o postępowaniu 
karnem regulamin taki nie może 
obrony obowiązywać.

Dr. Dwernicki prosi Trybunał 
o stwierdzenie, że nie jest zgodny 
z ustawą zakaz stawiania pytań

przez obrońców wbrew tezie, 
przyjętej z gory przez Trybunał.

Trybunał udał się na naradę, 
poczem przewodniczący ogłosił 
uchwałę, odrzucająca wniosek o- 
brony. W  szczególności wobec u- 
kończenia przesłuchania sędziego 
Rutki kwestja regulującej uchwa­
ły Trybunału z 8. sierpnia jest o- 
becnie już bezprzedmiotowa. Co 
się tyczy względów zasadni­
czych sprawy, to Trybunał 
stwierdza, iż taa prawo zakre­
ślać granice dowodowego postę­
powania i niemniej ma prawo 
karcenia stron, naruszających 
swojemi pytaniami granice u- 
chwały Trybunału z 8. sierpnia, 
albowiem Trybunał musi stać na 
straży poszanowania powagi 
swoich postanowień.

Przystąpiono do przesłucha­
nia pozostałych świadków.

Świadek Eisig Hirsch. szwa­
gier Kornhabera, nie wnosi ni­
czego do sprawy.

Świadek, k'óry niechce zeznawać bez 
zaprzysiężenia.

Nieco wesołości wniosła do { 
rozprawy świadek Salomea Kess- 
lerowa. Pierwsze starcie ze 
świadkiem nastąpiło przy sposo­
bności zapisywania jej wieku. — 
Przewodniczący po oświadczeniu 
świadka, iż ma lat 52. stwierdza, 
że w  aktach zapisane jest, iż ma 
lat 58. Świadek dobitnie kory­
guje zapisek w  aktach. Przed za­
przysiężeniem Kesslerowej zau­
waża adw. dr. Landau, iż świa­
dek znajduje się pod kuratelą. U- 
słyszawszy to znane sobie zape­
wne słowo, świadek staje w  po­
zycji obronnej i zwraca sie z gro- 
źnem zapytaniemjJo dr. Landaua:

—  Co to ma znaczyć? Zarzu­
cam panu kłamstwo! Proszę od­
powiedzieć!

Następnie mówi świadek do 
przewodniczącego:

— Ja nie hede ani słowa ze­
znawała, bo to, co ten oan mó­
wił, Jest straszne kłamstwo! Ja t 
jestem teraz bardzo zirytowana. | 
Powtarzam, to jest wierutne

kłamstwo! Ja będę przysięgała, 
a to pójdzie na drogę sadową.

Przewodniczący w  między­
czasie po porozumieniu się ze 
stronami, oświadcza świadkowi, 
że słuchana będzie bez zaprzy­
siężenia. Na to odpowiada Kess- 
lerowa:

—  A ja bez przysięgi zezna­
wać nie chce!

Przewodniczący: Co pani wia 
domo o M ykytynie?

Kesslerowa: A to ja mam pu­
ścić płazem? Czy pan radca przy­
jął to do wiadomości?

Prokurator i adw. dr. Pierackl 
imieniem obrony zrzekają się 
przesłuchania świadka.

Świadek wezwany zosta! 
przez przewodniczącego do opu­
szczenia sali rozpraw.

Świadek Ludwika Kornhabe- 
równa córka oskarżonego, korzy­
sta z przysługującego prawa i nie 
zeznaje.

Zarządzono przerwę 15-minu- 
tową.

Zeznan a protokolanta dra Piotrowskiego.
Po przerwie zjawia się na 

sali świadek dr. Roman Piotrow­
ski. Po zaprzysiężeniu świadka 
zagaja przewodniczący przesłu­
chanie, przedstawiając ogólniko­
wo podniesione przez oskarżo­
nych przeciwko sędziemu Rutce 
i świadkowi zarzuty co do ze­
wnętrznego isposobu prowadze­
nia śledztwa, przyczem zauważa, 
że jednym z najważniejszych za­
rzutów jest, iż świadek odgrywał 
przy śledztwie bardziej czym u 
rolę, aniżeli sędzia Rutka.

Dr. Piotrowski: Zarzut ostatn! 
jest celowym, aby dokuczyć sę­
dziemu Rutce. Śledztwo prowa­
dził wyłącznie sędzia Rutka, a ja 
byłem protokolantem. Moja sa­
modzielność w  śledztwie polegała 
chyba na tern, iż uzupełniałem 
czasami pytania już po złożeniu 
depozycyj. Każde słowo przed 
napisaniem wymawiałem głośno.

Przewodniczący: Czy stawia! 
pan pytania zawsze w  obecności 
sędziego śledczego?

Dr. Piotrowski: Tylko wyjąt-
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kowo w  nieobecności sedziego. 
Zdarzały się wypadki, że sędzia 
Rutka został wywołany z biura. 
IWtedy ja protokołowałem depo­
zycie złożone przedtem w  obec­
ności sędziego. Po powrocie sę­
dzia zawsze je odczytywał. Ta 
nonna była stałą. Przed odsta­
wieniem do celi obwiniony zaw­
sze podpisywał protokół przesłu­
chania. Do jakiego stopnia był 
sędzia Rutka na tym punkcie 
skrupulatny, dowodzi fakt, iż pe­
wnego razu ja sam zapropono­

wałem sędziemu, że Drzesłucham 
dalej obwinionego, lecz sędzia nie 
pozwolił mi na to, oświadczając, 
że sprawa jest radar ważna.

Przewodniczący: Jak długo
trwały przesłuchania?

Dr. Piotrowski: Bywały w y ­
padki, że kończyły sie bardzo pó­
źno, nieraz o godz. 11 w  nocy, a 
czasem i później. Czyniono to na 
prośbę obwinionych, którym za­
leżało na pospiechu. Jeden tylko 
Mykytyn nie nalegał na pospiech.

Rola policji w śledztw'8 Mykytyna.
Przewodniczący: Czy prze­

słuchiwano .kiedy : w  obecności 
osób postronnych?

Dr. Piotrowski: Zdarzało się. 
iż vź czasie przesłuchania w cho­
dziły do biura osoby urzędowe, 
ale w  takich wypadkach przery­
wano natychmiast przesłuchanie. 
W ogóle roła policji w  sprawie 
Mykytyna ograniczała sie na do­
ręczaniu wezwań il była mini­
malna. Co sie tyczy w yw iadow cy 
Kierepki, to pilnował on. aby o- 
soby niepowołane nie podsłuchi­
w ały pod drzwiami. Zostało bo­
wiem stwierdzone, iż pomimo o- 
bicia drzwi materacami rozmowa

w  biurze mogła być lekko pod­
słuchana w  korytarzu.

Przewodniczący: Co panu
wiadome jest o niszczeniu proto­
kołów  przesłuchania?

Dr. Piotrowski: Nieprawdą
jest, iżby protokoły aario lub pa­
lono. Był tylko jeden wypadek, 
iż zniszczono zaczęty arkusz pro­
tokołu. Mykytyn mianowicie po 
napisaniu trzech linrj na nowym 
arkuszu przypomniał sobie coś i 
prosił o zapisanie tego. W ówczas 
przepisałem te tizy linje na no­
wym arkuszu, a tamten rzuciłem 
do pieca, bo niema w  biurze ko­
sza.

Drugie starcie.
Przewodniczący: Twierdził tu 

Mykytyn, że sędzia Rutka trakto­
wał go inaczej jaKO świadka, i i- 
naczej jako obwinionego.

Dr. Piotrowski: Sędzia Rutka 
traktował go zawsze po ojcow ­
sku.

Adw. dr. Landau po otrzyma­
niu głosu mówi, zwracając się do 
Trybunału: Temi samemi sło­
w am i w  t c i  t a m e j s p r a w ie  Sta­
wiałem w sobotę pytania sędzie­
mu Rutce i pytania te przewo­
dniczący mi uchylił. W ówczas 
sprawę wyróżniania Mykytyna 
przez sędziego śledczego w  trak­

towaniu uważał Trybunał za 
rzecz obojętną. Teraz konstatuję, 
że pan przewodniczący stanął na 
odimennem stanowisku. Zamie­
rzam powtórzyć uchylone pyta­
nia, a obawiam się bvć narażo­
nym na zarzut despektu dla Try­
bunału, dlatego proszę o zadecy­
dowanie, czy kwestia wviątko- 
wego traktowania Mykytyna 
może być przedmiotem postero­
wania dowodowego. Jeżeli nie, 
to proszę pana przewodniczącego 
o zaniechanie stawiania takich 
pytań świadkowi.

Nawy moment.
Konstatuję dalej — ciągnie dr. 

Landau —  że pojawił sie tu obec­
nie nowy moment w traktowaniu 
obrony przez Trybunał. Począt­
kowo wolno było stawiać pyta­
nia tslko odnośnie do oskarżo­
nych, a nie do świadków. Następ­
nie dozwolono mówić o zewnętrz 
nej stronie śledztwa, a nie doty­
kać wewnętrznej. Dzisiaj dowia­
dujemy się, że pytanie przewo­
dniczącego Trybunału wyjaśnia 
ostatecznie sprawę. Wszakże i 
pytanie obrońcy może pomódz do 
wyświetlenia prawdy. Tym cza­
sem zamykają nam usta i nie mo­
żemy nie tylko przekonywać 
Trybunału, aie mamy zamkniętą

drogę do wyższej instancji. Pro­
simy zatem jeszcze raz o rozpa­
trzenie sprawy pod względem za­
sadniczym. Zabrnęliśmv iw  nie­
bywałą sytuację. Nie chcemy 
sprawy doprowadzić do absurdu 
i prosimy o znalezienie iakiegoS 
wyjścia. Przewodniczący nie ma 
większych praw w srawianiu py­
tań świadkowi, aniżeli obrona, ma 
jedynie prawo pierwszeństwa i 
prawo kontroli. Za cene zmiany 
biednego zapatrywania może 
Trybunał w ycofać rydwan spra­
wiedliwości, który zabrnął na 
bezdroża.

O godz. 2 popołudniu odro­
czono rozprawę do godz. 5.

Rozprawa popołudniowa.
Po otwarciu popołudniowej 

rozprawy .przystąpiono do sta­
wiania dalszych pytań świadko­
w i drowi Piotrowskiemu.

Przewodniczący: Jak trakto­
wał sędzia śledczy Mykytyna?

Dr. Piotrowski: Żadnego w y ­
jątkowego traktowania M ykyty­
na nie było, ani gdy był słucha­
ny jako świadek, ani też gdy był 
obwiniony. Ze względu na przy­
znanie się do winy niewątpliwie 
cieszył się pewną litością ze stro­
ny sedziego śledczego. Uze­
wnętrzniało się to tern naprzy-

kład, że sędzia zgodził się w  
myśl jego prośby na umieszczenie 
go w  oddzielnej celi. Jako dalszy 
akt litości uważam to, że sędzia 
dawał mu dzienniki i książki.

Przewodniczący: Jakie książ­
ki?

Dr. Piotrowski: Ody M yky­
tyn przeczytał wszystkie książ­
ki z biblioteki więziennej i prosił 
sędziego o lekturę, sędzia wyjął 
z biurka mojego bezpańską książ­
kę Niemojewskiego „O  duszy 
żydowskiej11 i dał mu ją. Dalej 
w  naturze sędziego Rutki leży

dzielić sie ze wszystkiem z dru­
gimi. Dawał i Mykytynowi 2 czy 
3 razy śniadanie, tj. kawałek

bułki z szynką, gdy ten wzrokiem 
prosił go o to.

Fizyczna odraza do Mykyłyna.
Przewodniczący: C z y 'p ra w ­

dą jest, że pan nim raz potrząsał, 
biorąc go za ramiona?

Dr. Piotrowski: Na to pyta­
nie odpowiem, że podświadomie 
uczuwałera zawsze do Mykytyna 
fizyczna odrazę i starałem się 
być jak najdalej od niego, do tego 
stopnia, że gdy rączką moją pod­
pisywał protokół, to rączkę tę 
potem dokładnie wycierałem. 
Przykro mi bardzo, że odpowia­
dając na pytanie, muszę go obra­
zić.

Adw. dr. Pieracki: Czy w  cza
sie przystawiania Jaegera do są­
du lwowskiego spisywał pan wła­
śnie z Mykytynem protokół?

Dr. Piotrowski: Możliwe, ale 
najwyżej jedno zdanie.

Dr. Pieracki: Kto przydzielił 
celę Jaegerowi?

Dr. Piotrowski: Ani ja, ani
tembardziej sędzia Rutka.

Dr. Pieracki: Czy pan dawał 
polecenie Zarządowi więzienia, 
aby Jaegerowi celi nie zmienia­
no?

Dr. Piotrowski: R yć może, że 
na polecenie sędziego komuniko­
wałem się z zarządem więzienia, 
ale nie wtrącałem sie nigdy do 
kwestji celi. Wiem. iż z początku 
siedział Jaeger z pospolitymi 
więźniami.

Objektywne podstawy do animozji 
oskarżonych.

Adw. dr. Grek: Czy ma pan
jakie objektywne podstawy do 
przypuszczenia, iż w szyscy o- 
skarżeni mają do pana jakąś 
złość i. dlatego panu czynią za­
rzuty?

Dr. Piotrowski: Dowodzi tego 
fakt złożenia oszczerczych ze­
znań przeciwko mnie i sedziemu 
Rutce.

Dr. Grek: Skąd pochodzi ta a- 
nimozja? Proszę o objektywne 
dane.

Dr. Piotrowski: Przypuszczeń 
moich, może i trafnych, cytować 
nie będę.

Dr. Grek: Czem pan objaśni, 
że dyktowane, jak pan twierdzi, 
przez oskarżonych panu zeznania 
mają zupełnie inny styl, aniżeli 
ich wyrażenia sie.

Dr. Piotrowski: Zeznania albo 
oskarżeni sami dyktowali, albo 
recytację ich ujmował sędzia Rut­
ka lub ja. i- "V

Dr. Grek: Czy wiadomo panu, 
że insp. Piątkiewicz zeznał tutaj, 
iż przez 2 godziny sprzeciwiał się 
przesłuchiwaniu eo przez pana?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

„Upadły człowiek, który ma odwagę
się podnieść^.

Adw dr. Dattner: Czy był pan o-
becny w  dniu rozpoczęcia roz­
prawmy 8. lipca i powiedział pan 
wtedy Mykytynowi, aby trzymał 
się dobrze?

Dr. Piotrowski (spoglądając 
nieznacznie na zegarek): Na straż 
nicy byłem z polecenia pana prze­
wodniczącego. Niewykluczone 
jest, że słowa te wypowiedzia­
łem. Stosowałem je do człowie­
ka upadłego, który ma odwagę 
się podnieść.

Dr. Grek: My myślimy, że on j 
kitdyindziej upadł. j

Adw. dr. Landau: Czy pańskie
przemówienie ówczesne do Mv-

kytyna nie miało na celu nakło­
nienia go, aby tak samo zezna­
wał na rozprawie?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Adw. dr. Landau: Czy i innym 
oskarżonym, nie tvlko M ykvty- 
nowi, dawał pan dzienniki?

Dr. Piotrowski: Wszystkie
bez wyjątku, nawet „Chwilę*1.

Adw. dr. Landau: Dlaczego 
pan „Chwilę** wyróżnia?

Dr. Piotrowski: Bo o nią pro­
sili.

O godz. 7.45 przewodniczący 
odroczył rozprawę do dnia dzi­
siejszego.

Cały pociąg ograbiony przez bandytów.
(Od naszego

Bukareszt 9 siepnia. 
Rumunja nie pr estue być kra­

jem reprezenłu ącym w Europie ccś 
w rodzaju d wn go amerykań-ke- 
go „Wild-W £tn“ . Świeżym tego 
d wodem jest niesłychanie 

zuchwały napad na pociąg  
Kursu ący rriędzy bnkowińs cie­

rni mi jscowościami D rna-Watrą 
i Bystrzycą pociąg ko'ei dektry- 
czi e’ byt zatrzymany przez 

20 uzbrój nych bandytów, 
którzy zerwali sz.,nv a następnie 
zaczęli gęsto ostrzeliwać wagony. 
Wśród podióżnych powstała sza­
lona panika. Próbę ucieczki ban­
dyci udaremnili, otaczając pociąg i

korespondenta).

grotąc bronią 
każdemu kto usiłował uciekać.

Następn e sterroryzowawszy pa­
sażerów rozpoczęli gruntowny ra­
fa n k

Wypróżniwszy doszczętnie kie­
szenie ofiar, zniknęli w 1-s e Ma­
gury. Ofiarą stnel miny paćł ci *- 
żk) ranny zwrotniczy oraz jest kil­
ku ranńych pasażerów.

D opiero po kilku godzinach 
zd łano zawiadomić władze, które 
na miejsce wypadku wysłały po­
ciąg ratunkowy. Pościg za żuchwa ■ 
tymi opryszkami nie dał i  dnych 
wyników.
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Szlakiem  delegaci1 „ G azety P oran n ej ‘i

Tam, gdzie w yw czasy spędza 
przyszły Żołnierz polski.

W kwaterze obozów letnich przygotowań 
nia wojskowego. — Znaki/irita wytrzyma­
łość ludzi. —  Dalatyn, Liibiźnaa, H a i a w a ,  
Worochta iŁanc ;yn. — Działalność majora 

Csadeka. — F  rodukoje p. Pawlika.
Ki atera Delegacji 

Delatyn.
Sztab obozów letnich.

Z Nadworny droga nasza poprowadziła 
przez Delatyn do Kołomyj i.

W  Delatynie znajdują się od kilku ty­
godni obozy letnie przygotowania wojsko­
wego. Komendantem tych obzów z ramie- ; 
nia władz wojskowych, jest major Csadek, y 
lwowianin, przy pomocy którego „Gazeta 
Poranna" urządzała swego czasu wielki 
koncert wojskowy na rzecz budowy Domu 
kołnierza polskiego we Lwowie.

Do głównej
kwatery sztabn

obozów letnich przyjeżdżamy właśnie w 
momencie, gdy oficerowie obliczają wyni­
ki nnończonej właśnie w nocy kilkndnio- 
wej w yceczki z Delatyna do Rafajłowej. 
Odniesione sukcesy wielkiego i bardzo for­
sownego marszu świadczą o znakomitej 
wytrzymałości Indzi i o świetnym nastro­
ił ,  panującym wśród chwilowych miesz­
kańców mtejszych gór i lasów. Dość bo­
wiem powiedzieć, że w czasie marszu na 
przestrzeni około 50 kim. na dwieście o- 
sób. wśród których znajdowały się także 
żuny oficerów,

tylko jeden kołnierz zachorował,
tak, iż musiano go nieść na noszach.

W sztabie obozów letnich przygotowa­
nia wojskowego pod komendą majora Csa­
deka pracują: adjutant porucznik Borzem- 
is i, oficer materjaiowy kpt. Wierzbiański, 
oficer-ptatnik por. Smntny, oficer żywno­
ściowy por. Trapp. Obóz liczy ogółem 1150 
ludzi.

podzielony na grapy,
rozłożone w okolicy Delatyna.

Komendantem grupy Lubiżnia jest kpt. 
Zieliński, któremu podlegają cztery obo­
zy szkolne i jeden obóz akademicki i jeden 
obóz kierowników kursów szkolnych.

Komendantem grupy Malawa jest kpt. 
Gadziński, któremu podlegają: obóz nau­
czycielski, obóz „Strzelca" i obóz „So­
kola".

Komendantem grupy Worochta jest 
por. Sielecki któremu podlega obóz har­
cerzy.

Wszystkie powyższe grupy składają 
się przedstawicieli wydzielonych przez D.

O. K. VI., horpns lwowski. Ponadto bo­
wiem D. O. K. I. Warszawa wydzieliła 
swoich ludzi, a mianowicie komendantem 
grupy Łanczyn jest kpt. Strach, który ma 
w swojej opiece trzy obozy szkolne.

Obozy przygotowania wojskowego zo­
stały założone w Delatynie i okolicy 6. 
lipca i będą trwały do 16. sierpnia.

Major Csadek witał „Delegację Gaze­
ty Porannej" bardzo serdecznie i wyraził 
życzenie, aby to, bo Delegacja zobaczy, do­
bre czy zle, podano do wiadomości społe­
czeństwa, które z wielkiem zainteresowa­
niem śledzi i śledzić musi rozwój przygo­
towania lizycznego młodzieży, co w skut­
kach swoich ma

olbrzymie znaczenie dla bitności armji 
polskiej.

W towarzystwie majora Csadeka i szta­
bu oficerów zwiedzamy więc kolejno więk­
szość obozów. Pniemy się w góry do obo­

zu szkolnego w Lr biżni, który składa się 
z młodych, dzielnych chłopców. Przełożeni 
ich i wychowawcy nie mają słów pochwa­
ły dla tego zastępu, który wszelkie trudy 
i znoje kilkutygodniowego pobytu pod na­
miotem znosi znakomicie, bez słowa skar­
gi lub niechęci.

Na olbrzymiej przestrzeni, opartej o 
wysoki stary las

wz lon ą  się szoiegi namiotó «
połączonych ze sobą chodnikami i ś-ieżka- 
itu To obóz letni. Zwiedzamy go na drugi 
dzień po strasznej burzy, która szalała w 
tych okolicach i poczyniła wiele szkód, nie 
szczędząc namiotów i nrządseń polowych. 
Było to w momnecie, gdy przeważająca 
większość elewów wzięła udział w wycie­
czce do Rafajłowej, a w domu pozostali 
słabsi, mniej wytrzymali na trudy marszu. 
W Delatynie, w sztabie obozów oficer dy- 
ż iin y  otrzymał nagle ze wszystkich stron

He zwłoH spala Krematorium wiedsasKie?
Ciekawa staiystyka.

W iedeń, w sierpniu.
(B) Pisma niemieck e ogiiszaA 

ci awą statystykę, dotyczącą z.vłolc 
spalonych w Krematoru n wiedeń- 
skiem.

Krematorjam to zostało zało­
żone

17 stycznia 1923.
Zrazu opinja pub.iczna ł sf.ry 

duchowne odnosiły się do tej no­
wości z dużą rezerwą. To też 
ilośi spalonych była w r. 1923 
.eszcze dosyć mała.

Dakonano w ogńle 
835 sjropieleń.

Z tych 835 niebos-czyków było 
519 płci męskiej a 316 żeńskiej. 
We bug wyznań statystyka na r. 
1923 wyg ąda następuiąco; soalt-

ro 481 osób wrziania rzymslco- 
kstolicidego, 123 osób wyzna ; i a 
ewarg 93 wyzn. rrojże
szowego, 35 wyzn. siaroka olickie- 
g 2 wy n. grecko-orjent lnego, 
a 95 bezwyznaniowców.

W r. 1924 liczba spaleń wzro­
sła znacznie. Wynosiła onabOAiem 
prawie dwukrotrą cyf ę 

1474
Z tych 1424 o ób byFo CT6 rzym- 
sk ch katcl ków, 182 żydów, 178 
ewangelików, 37 ; tarfrfjt'lików, 
3 grecko-katobków i 215 bezwy- 
zraniowców.

Jik w dić z tej statystyki. Wie- 
d :iiczycy oswoili się już z myślą, 
iż eia o ich po śmierci zostanie 
spalone.

FEJLETON „GAZ. POR." z 11. VIII. 1925. 

RALF BUDDENHUSEN.

Bert eerca.
Rozluźniła welon automobilowy i zdję­

ła rękawiczki. Duże, szare, lekko podkrą­
żone oczy patrzały znużone. Zamówiła 
herbatę i biszkopty.

—  Dwie porcje. Proszę powiedzieć te­
mu panu w garage‘u, że jestem tutaj.

—  Dobrze. Ale weranda jeszcze nie o- 
palona, może jaśnie pani pozwoli do sali?

—  Nie!
Kelnerzy rozbiegli się. Hrabianka Ewa 

przygładziła rozrzucone podczas jazdy 
włosy i spojrzawszy na palce bez żadnej 
obrączki, uśmiechnęła się smutnie. A jed­
nak len człoyriek powiedział '„jaśnie pa­
ni". Czyżby przy swoich dwudziestu la­
tach wyglądała tak poważnie? Zapewne. 
Zresztą za kilka tygodni wtoży obrączkę 
ślubną. Ta dzika, nieznajaca spokoju, hra­
bianka Ewa, zostanie — jak to mówią — 
szczęśliwą, młodą mężatką.

Gorzki wyraz jej twarzy pogłębił się 
jeszcze, a szare oczy spoglądały w próżnię 
—  jakby zobaczyła upiora.

Dźwięczny głos przerwał jej zadumę. 
Na werandę wszedł wysokiego wzrostu 
mężczyzna w płaszczu automobilowym.

Zobł czywszy młodą dziewczynę, po- 
grez.ł jej żartobliwie czapką.

—  Więc tutaj jesteśmy. Mógłbym był 
całą budę nadarmo przeszukać, gdyż nikt 
nie umiat mi powiedzieć, gdzie jesteś.

— Ale, dalej ze śniadaniem! —  zwrócił 
się do kelnera, nakrywającego stół. — Do 
herbaty koniaku, a potem przedewszyst- 
kiem jajka i kilka kawałków rostbefu. Czy
dobrze, hrabianko?

Ewa z półuśmiechem skinęła głową.
Nie powiedziała też nic, gdy Gains- 

burgh pogłaskał odruchowo jej rękę. Spoj­
rzał potem na zegarek.

— Niema jeszcze pół do dziesiątej. Mo­
żemy zupełnie swobodnie zjeść śniadanie, 
a potem panna Ewa- spocznie parę go­
dzin.

— Nie jestem zmęczona.
—^No, wygląd twój temu przeczy. Nie 

dziwię się też zupełnie. Nocna podróż i to 
po takich wertepach! Już dziesięć razy ża- 

i ipwatem, że pozwoliłem na taką warjacką 
podróż.

— Ależ toby było i tak nie pomogło, 
wuju.

—  Wiem, wiem —  roześmiał się Gams- 
burgh, nakładając na talerz rostbef — ze 
mną starym robisz, co zechcesz. Ale czy 

piciem Norbert pozwoli na takie dzikie wy­
prawy?... Zostaw, hrabianko, ja naleję, to­
bie drży ręka. Musisz się przespać przy­
najmniej ze dwie godziny. Musimy się i 
lak tutaj, zatrzymać.

— Tutaj?
Gainsburgh skinął głową.

- — Automobil potrzebuje nowego pal­
nika, hamulec też musi być . zmieniony. 
Potrwa to zawsze parę godzin. Mimo to, 
najpóźniej o 2 godziny zajedziemy do 
Poczdamu. Dopiero się Norbert Zdziwi! Ale 
dlaczego moja kapryśnica nic nie je?

— Ależ jem!
Głos jej tak zadrżał, że Gainsburgh spoi 

rżał zdziwiony. Ewa milczała, drobiąc 
nerwowo kawałek chleba.

— Co to chciałam powiedzieć —  za­
częła powoli, chcąc nawiązać rozmowę — 
jak my sie już właściwie długo znamy, 
wuju Gainsburgh?

—- My? Hm .. —  imuhnął. Strzepnąw­
szy z papierosa popiół, oparł się głęboko 
w fotelu. W żywych jego oczach błysnęła 
wesoła chytrość.

—  To trudno powiedzieć, hrabianko, 
znam cię już dawno, bardzo dawno. Pa­
miętam, gdy raz przyszedłem do zamku 
Korot, twój ojciec wyszedł naprzeciw mi ie 
niosąc, na rękach małe zawiniątko z tiulów 
i koronek, z których wyglądała różowa bu­
zia. To było nasze pierwsze spotkanie.

Policzki Ewy zabai wiły się ciemniej.
—• A potem? —  zapytała, ważąc sre­

brną łyżeczkę na końcu palca.
— No, potem, to już mamy wspólne 

wspomnienia. Nie p.zypominasz sobie? 
Będąc już dość dużą dziewczynką o dwóch 
jasnych warkoczach, straciłaś prawie ró­
wnocześnie rodziców, a ja zostałem twym 
opiekunem. Gdy przybyłem do Korota, za-

6  przyjaźniliśmy się tak ze sobą, że przy po­

wiadomrści przez telefon połowy, ie  walą 
się namioty,

a wicher unosi nietylko płótna tych mie­
szkalnych domów, ale rzeczy i nbrania e- 
lewów stają się igraszką fali wiatru. Gdy 
wydano już zarządzenia i oficerowie ka­
zali wszystko co lotne, przykładać ciężki­
mi kamieniami, przyszła nagle wiado­
mość, że

w samym Delatynie wybuchł poiar.
Młodzież zdawała sobie sprawę z tego, 

ze wicher daleko rozniesie ogień, Delatyn 
trzeba Więc ratować. I oto na pierwszy 
alaim zbiegła się młodzież z obozów do 
Delatyna, aby ratować miasto. Na szczę­
ście, pożar, który istotnie wybuchł w ja­
kiejś kuchni, szybko został ugaszony, a 
elewi wrócili znów do ratowania swego i 
wojskowaro mienia. Zwiedzamy więc wła­
śnie obóz, który po wczorajszej wichurze 
powoli przychodzi do normalnego stanu. 
Krawcy szyją płótna, szewcy naprawiają 
pasy i gurty, stolarze ociosują pale i znów 
namioty przybierają zwykły swój wygląd.

Zapytani przez członków delegacji „Ga­
zety Porannej" mieszkańcy tych letnich o- 
Lozów
wszyscy chwalą sohie pobył wśród natnry,

wszyscy ogorzali id  wiatru i słońca
stwierdzają, że ze smutkiem będą jut 
wkrótce opuszczać to wojskowo-rrojenha 
letnisko.

Pod kierunkiem oficerów i nauczycieli 
odbywają się ściśle według programu i po 
działu godzin codzienne zajęcia i Cu leże­
nia. Na zielonej murawie spotykamy gru­
pę, która słucha z zajęciem wykładów, w 
innem .zabezpieczonem miejscu odbywe się

ostre strzelan:a
do celów, gdzieindziej znów ćwiczą się w 
rzucaniu ręcznych granatów, młodzież 
pod kierunkiem fachowych kucharzy uczy 
się gospodarować, gotuje obiad i rozdziela 
mięso, osobna znów grupa, niby kartofla­
ne wojsko, obiera ziemniaki dla siebie i 
dla innych. Ruch w obozie wielki.

— Wszystko w obozie dobre —  a je­
dzenie najlepsze —  mówi do nas może 
dwunastoletni chłopak.

Major Csadek tłumaczy, że wśród in­
nych starszych znajdują się czterej młodzi 
chłopcy,

synowie poległych podczas obrony 
Lwowa.

Prosimy, aby ich zwołać. Stają kolejno 
Jan Uherjan, Tadeusz Śląozka, Z. Sołtys i 
Józef ślączka. Sieroty pu obrońcach Lwo­
wa prosili, by ich wziąć do obozu, dwuna­
stoletni chłopcy błagali, by im dać na ra­
mię duży, ciężki karabin. Gdy odmówio­
no, płakali i nie spali po nocach, uważając 
odmowę za ciężką krzywdę. Stanęli do ra- 
purtu. Major kazać wydać karabiny. I dziś 
po ćwiczeniach, zaprawieni w ciężkiej 
służbie obozowej, stanowią do*-'nnaly ma­
teriał wojskowy, świecą przykładem in­
nym.

Komendantem obozu Lubiżnia jest kot. 
Zieliński. Komendantem obozu pierwsze­
go kpt. Młyński, por. Wawrikiewicz, De­
legat Kuratorjum szkolnego profesor Swier- 
t ryński, profesor Engel.

W obozie drugiem kpt. Koc jako ko­
mendant, por. Lewiński, delegat Kuratc- 
lorium profesor Faliński.

żegnaniu dostałem całusa. Naprawdę. Ależ 
nie masz się czego tak wstydzić, hrabian­
ko — zaśmiał się, widząc zarumienioną 
twarzyczkę Ewy —  no tak, było to pierw­
szy i ostatni raz. Gdy w dwa lata potem 
przyjechałem po ciebie na pensję, chcia­
łem przy powitaniu cię pocałować, dwie 
małe piąstki odparły mnie energicznie, a 
oczy miałaś takie, jakbyś mnie chciała 
2 jeść. Beczałaś potem ze dwie godziny, nie 
chcąc się uspokoić. Ale, jeżeli się nie my­
lę, to i teraz to samo robimy, — dodał 
zdumiony, patrzac na oczy jej, łez pełne.

—  Ach, głupstwo' —  zawołała gwałto­
wnie. — Jestem zmęczona i pójdę...

— Tak, to dobrze: gdy sie prześpisz, 
polepszy się też humorek. A więc avanti! 
Pójdę tymczasem pomóc szoferowi.

Ewa podniosła się. Ręce jej, wiążące 
welon, drżały.

—  Powiedz mi jeszcze, wuju... Dlacze­
go tyś się nie ożenił?

— Ja? a to pytanie! No, bo czasu nie 
miałem na to!

— To jest odpowiedź dla d/iecka, — 
pytam serjo.

—  A ja też serjo odpowiadam, że nie 
miałem czasu. — Roześmiał się głośno. —  
Doprawdy, zastanów się sama: naprzód 
Norbert, którego‘ mi, brat, umieiając, po­
wierzył. Miałem z nim dosv< kłopotu. Te­
raz, dzięki Bogu, ustatkował się truchę, 
a resztę uczyni mądra żonka. Ach, dzieci, 
wy nie macie pojęcia, jak ja się cieszę
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W obozie trzecim kpt. Mokrzycki
oi.ienctuut, Ku-. Karaś, delegat Kural- 

rjum profesor Cboima.
W obozie czwartym harcerskim po. 

Grosicki jako komendant, por. Biegano v 
ski, delegat Kuratorium profesor Długo 
saowaki.

W  obozie akademickim kpt. Berezow­
ski jako komendant i por. Szopiński.

Po dłuższym naszym pobycie wśród 
młodzieży odjeżdżamy do sztabu w Dela 
tynie, żegnani okrzykami:

„Niech żyje Gazeta Poranna".
Rozdajemy jeszcze barwne nasze pocztów­
ki i specjalny numer „Gazety Porannej" i 
wkrótce już jesteśmy w sztabie obozu 
przygotowania wojskowego. Na zaproszenie 
mjr. Gsadeka i oficerów członkowie Dele 
gacji wzięli

udział w żołnierakiem śniadaniu,
podczas którego przygrywała orkiestra 
wojskowa.

W rozmowach z oficerami i elewami 
stwierdziliśmy dc wonnie, jak wielkie zna­
czenie odgrywają obozy letnie przygoto­
wania Wojskowego. W obozach tych wśród 
natury, pięknej okolicy górskiej, młodziez 
przez szereg tygodni rozwija się fizycznie, 
kształci, aby kiedyś z jioświęoeniem zno­
sić trndy życia, a jeżeli zajdzie potrzeba, 
stanąć w szeregu i szykn wojennym.

Opieka lekarska zapewnia wszystkim 
należytą ochronę i kontrolę rozwoju fizy­
cznego. W Delatynie naczelnym lekarzem 
jest Dr. Unieszowski, szef oddziału szpita­
la lwowskiego, a pomocnikami jego są 
por. oodlekarz Chmura, por. podlekarz Ka­
wałek i por. podlekarz Mackiewicz.

W ostatnim czasie obóz zwiedził do­
wódca okręgu korpusu generał Malczew­
ski w towarzystwie szefa sztabu pułkow­
nika Kamińskiego, oraz dowódca dywizji 
stanisławowskiej generał Kowalczewski w 
towarzystwie szefa sztabu mjr. 'Tnrka.

Obóz posiada również własne pismo p. 
t. „Łobuz obozowy", a komitet redakcyjny 
stanowią profesor Faliński, kpt. Zieliński i 
kpt. Koc.

Przed kilku dniami
obóz w Delatynie odwiedził z polecenia 

ministra oświaty
lekarz Dr. Kopczyński jako referent hy- 
gjeny szkolnej ministerstwa oświaty.

Po śniadaniu w sztabie obozu udajemy 
się samochodem do położonego po drogiej 
Stronia Prała ohnxu ,JHalawa“ .

Droga przez P-mt prowadzi liesłycha- 
nie wązką, chwiejącą się, miejscami bez 
poręcza kładką. Tłumaczą nam, że lo już 
trzecia kładka w tym roku, rwący w tem 
miejscu
Pint nnosi na swoich wodach każdy most,
każdą kładkę. Pniemy się pod górę na 
platformę, pokrytą znów namiotami,

Mjr. Csadek i towarzyszący mu oficeio- 
wie kontrolują wszystkie namioty i usz­
kodzenia po wczorajszej burzy.

W obozie „Sokoła" znajdujemy także 
czlonkćw Związku młodzieży wiejskiej 
przy Małopolskiem Towarzystwie Rolni- 
czem. Delegatem jest tutaj p. Majka, któ­
ry opiekuje się 18 ludźmi. P. Majka wyja 
śnia nam, iż w obecnej ciężkiej dla rolni­
ków chwili pilnych prac w pola, młodzież
jr>' n tn ZfłfRTrJołłro1'' nią »łr"'n *«•

waszern szczęściem! Wy tak pasujecie uo 
siebie 1

—  Zawsze 'o twierdziszI
—  M en przecież słuszność. I wiekiem, 

i stosunkami materialnymi, i upodobaniem 
do sportu...

— I upodobaniem serca! —  dokończy­
ła sucho Ewa.

Nie podejrzewającego nic majora zasta­
nowił ton Ewy uwałtownie odrzucił re­
sztę papierosa.

—  Teraz zaczynasz mnie niepokoić, ty, 
rozpieszczone dziecko — gniewał się. — 
Myślę, że jest wszystko w porządku, a ty 
wyjeżdasz zawsze z „upodobaniem serco- 
wem". Boże mój, jeśli ty byś postępowała 
według twych „upodobań sercowych", to- 
byś tam i napowrót przebiegała samocho 
dem całą Europę. Jesteś kochanym, rozpie 
szczonym dzieciakiem, ale tego, co ludzie 
zwykli nazywać „sercem", ty nie masz 
wcale.

—  Tak sądzisz?
— Tak, gdyż w przeciwnym razie za­

biłoby choć do jednego z tych wielu, któ­
rzy go szukali w tobie. A tu nie i nie. Aż 
mi się przebrała miarka i sam zabawiłem 
się w przeznaczenie. Choć nie jestem żo­
naty, znam jednak kobiety na wylot i 
wiem też, że moja muła hrabianka będzie 
z Norbertem szczęśliwa. Przyznaj się, że 
go kochasz! Bo też dlaczegobyśmy tak 
na gwałt jechali do Poczdamu. Aha, nie 
wiemy, co odpowiedzieć, nie wiemy — 
co?.„.

i L ,
{JENEHALKĄ fiKS-PECYCJĘ O gŁOSZEN

Po pr?en e^ieniu rio dnmu przy ul. Bielowskiego I. 6 1 p (prze- 
iłużeme ul S >koł ) prowadzę ,adal i to w szerszym n ż  dot d 

z kre ie Ciener Ina Lksp dycia przyjmuje ogł szenia do wszy t- 
ki h czasopism krajowych i zagranicznych. Teksty —  w razie 
potrzeby — poddaje się redagowaniu. Biuro redaguje rówr ieź 
sam isn  tekstowe płatne reklamy. Punktualne, najdok adniejs/e 
ułaUian.e wszelkich zleceń po cenach najprzystępniejszych.
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Żjd rumunsHi —  pastorem angielskim.
Oskarżony przez

Londyn, w sierpn u.
(B) W  pra e ang eiskiei żywo 

om Wiafą kaandaliizną aferę pt- 
w ego past r, óry po iad o jest 
l pochodzenia Ź/dem  rumuń k m 
Podajemy za „Timesem* 1 ższ 
szcztgóty dotyczące (ej sprawy:

W r. 18'5 urodz i s ę v iz*a- 
lickiej rodzinie St-ffiin w Rumun i 

chłopiec, k ó emu dano imio a A 
rona Emanuel Kilmana. Ml y 
A,on nie odznaczał się w ekiem 
jrzywiącani m do rei gji swych 
jców często zd adzał się z za 

miaiem ptzsśca  nawyzmnie pr<- 
tesian kle. Aoy do tegoj nie do- 
pu cić, rodzice ożenił go w sie m- 

as ym roku życia. S a o  s ę to 
w kwietniu 1872 r. lego żona mi-ła 
vówczas również 17 lat. Młodzi 
yli ze sobą 2 lata i docz kali się 
ot 'mka płci męskiej, Ż cle  ro- 

i inne nie wpłynęł jednak na za- 
iary Arena Kalmara.

żonę o bigamję.
Pu dw c lat ch uzyskał podo­

bno u rabina w B u k  resz i; roz 
wód i wyjechał uo Londynu. T 
przeszedł na wyzna ie argl kań 
skie, odb ł s u d j i  teol ' ,:cuie i -o 
stił pasto era, a w r. 1906 oien 
się z rg Uri.

W k i  a lat późn‘e| przyby: d 
Anglji jego .yn t pierwszego mat 
żeń twa. Przed niedawnym c/asen 
yn ten odszukał ojca i oś viad z i 

mu, że matka jego jeszcze żyj 
Wt dy żona pastora z groziła m 
ż o w i  pr ce era o dwu eństwo. Na 
próżno p s or dewodzii, że uzytk i 
rozwód z piew szą żoną i że 
im powtórnie się ożenił, był rze 

k nany o śmierci tamie. Po i 
waż jednak nie mógł przidsawi 
d wodów owego rozwodu, ra 
Suffrin w; toczyła mu ob c ie pr 
ces o bigamię, co wy * o Jo k 
dal wśród parafjan pa o a Suf r. .

ćwiczeniach, ho zdaje sobie sprawę z waż­
ności czekających zadań. Pu wyszkoleniu 
jako instruktorewie injją .1 Izielali wskazó­
wek młodzieży na wsi.

Spotykamy tu -ównież 
przedstawicieli „Sokoła II." w Stanisławo­
wie, którego prezesem jest p. Firich. pod 
kierunkiem delegata Stefańskiego, dalej 
członków „Sokoła" jarosławskiego pod kie­
runkiem p. Cebnlaka, przedstawicieli „So- 
koła-Macierz" we Lwowie i innych.

Ilustrator „Gazety Porannej" dokonuje 
wszędzie masowych zdjęć, które nkażą się 
w dodatkn tygodniowym naszego pisma. 

Zwiedzając obóz „Mal-iwa", 
spotykamy dosyć niezwykłą postać.

Jest nią aktor filmowy p. Ludwik Pawlik,I i,,tP tp* n'’

do obozu. Aktor Pawlik chce nam pokazać 
szereg produkcji, chce pochwalić się, ze 
polski aktor filmowy zasługuje na popar­
cie i dokona ich na żelaznym dużym ?no 
ście kolejowym nad Prutem.

I znów chwiejącą się karkolmną Lła-lką 
wracamy na drugi brzeg. W odległości ki­
lometra, nad Prutem rozpięty

potężny żelazny most kolejowy etanie się 
za chwilę sceną dla akrobaty.

P. Pawlik z pomocnikami niesie oa miej­
sce także pewne rekwizytu, krzesło z o 
parciem, deskę itd. Akrobata ze zwinne 
scią kota wspina się po żelaznej konstruk 
cji mostu i chodzi z taką swobodą r'o 
Przęsłach mostu, że trudno wyobrazić =o

Ewa wyszła bez słowa, z tym właści- 
•ym jej wyniosłym wyrazem twarzy, 

.tóry major zauważył już po owej histo- 
•ji z całusem. Ale to spojrzenie smutnych, 
izarych oczu było mu zupełnie obce. Że- 
jy oczy tak się skarżyć umiały, tak 

prost krzyczeć z bolu...
Majora ogarnął niepokój. —  Czym się 

mylił? —  medytował. —  Ależ ona an» 
słowem nie zaprotestowała wtedy, gdy 
■isałem do Norberta, żeby przyjeżdżał.
.V każdym razie musze się upewnić, 

nim...
— Co chcesz —  krzyknął na zbliżają­

cego się kelnera.
— Przepraszam, żona jaśnie pana ży- 

zy sobie herbaty do pokoju 1
— Co? Kto życzy sobie, czego?
—  Jaśnie pani pragnie jeszcze w po- 

.oju napić sie herbaty.
Wolf Gainsburgh jeszcze go nie zro­

zumiał.
—  Osioł 1 —  mruknął potem do siebie, 

wzruszając ramionami.
Ale gdy kelner w pół godziny potem 

przyszedł posprzątać, zastał majora głę­
boko zamyślonego na dawnem miejscu. 
Gdy się wreszcie podniósł, robił yraże- 
nie lunatyka.

Około pół do dwunastej zapukał Gains- 
jurgh do pokoju Ewy. Drzwi były uchy­
lone, lecz pokój pusty. Pokojówka objaś- "

“ la go, że jaśnie pani zeszła z listem dc 
.wtjera i pewnie zaraz wróci.

Wszedł. Łóżko i poduszka na szeslon- 
gu była nienaruszona, a więc nie spala, 
brawda, pisała list. Przybliżył się do 
>iurka, na którem leżały rozrzucony pa 
‘ er listowy i pióra. Nagle spostrzegł koli 
ałamarza skórzane ramki, a w nich dwie 

-otografje: Ewy —  a druga...
Major Gaston Wolf de Gainsburgh nie 

chciał wierzyć swoim oczom. Stał, jakb\ 
rażony gromem. W  tej chwili Ewa, 
wszedłszy do pokoju, zobaczyła w rękacl. 
majora fotograije i wyrwała mu je z rąk.

—- Zostaw, dziecko, widziałem prze­
cież już! Cóż ja za osioł!

Ewa, cała w płomieniach, starała się 
ukryć ramki w fałdach sukni.

Wtem major podniósł ją jak dziecko 
i przycisnąwszy do piersi, szeptał, upojo­
ny szczęściem:

— Ależ, dziewczyno! Czy ty chcesz 
doprawdy takiego starego, niemądrego 
męża?

—  Chcę! —  wyszeptała cichutko Ewa, 
tuląc swą twarzyczkę do jego twarzy.

— A Norbert? A nasza podróż do 
Poczdamu?

—■ Nie pojedziemy. Napisałam Norber­
towi wszystko to, co mu chciałam powie­
dzieć.

Tłum. F. M.

Daje ręką znak, aby nasz aparat lotu- 
■ aiiczny przygotować.

Na ważkim szczycie mostu staje na rę- 
ach i wytrzymuje w tej pozycji tak długi 

okres czasu, że zmuszamy go do przerwa­
nia produkcji.

Był to naprawdę
obraz niezwykle denerwujący, epoty- 

Uany rzeczywiście na obrazach kinemato­
graficznych produkcji zagranicznej.

P. Pawlik kłania się i przystępuje do 
dalszych popisów w tem samem miejscu. 
Zawieszony nad ziemią, w wysokości co 
m-jmniej 60 metrów, mając pod sobą wą­
skie koryto Prutu i dużo kamienia, powta- 
iza ćwiczenie.

Do dalszych występów p. Pawlika, k!ó- 
ie miały być dokonane na desce i kizaśle, 
nie riopnściiiśmy z powodu silnego wichrn, 
wcale nie żądni sensacji na wypadek mi­
mo wszystko efektownej a tak możliwej 
mi er ci polskiego akrobaty.

Nasza wizyta w obozie wojskowym 
kończona. Czeka nas nowy etap, Koło- 

ny;a„ St. Zachariasiewicz.

fa ta rj z „Hom sft Dinaju‘‘.
(.Telefonem od naszego korespondenta).

Bukareszt 9 sierpnia, 
(m) M dzy r ąd.m rumuńskim 

t t. zw. „Kim i ą Oun.tju“ w ło-
iiorą p; ez państw.-; Eitenty, toczy 

s obe n e za arg w kwestii s •- 
wn twa w o tach G-ticz i 

B ańa. Rząd ru nuń ki zacho>vu e 
tanuwisnO o|ome, nie uz a ą 

•V tej strawie kompetencji komisji 
zam erza odwoła- się do Try- 

i'j ału h as iego.

_______ \  1 T ?'1

Podziękowanie.
Wszystkim k wnym, znajomym aw szcze - 
góln ści Wielebnemu Duc owień^twu, 
Pr^ezacnej Akudemji weterynarjl i Panom 
Lekarzom za okazane w spó czucie, po­
m oc w d ugiej chorobie i współudział 
w pO T-ebie n jd -oższej ,6  ki i siostry 

ar i Piaseckięj sk dają serdaczne „B óg  
zapłać‘‘
4 *7 m atka i a -o stra .

Składam serdeczne podziękowanie 
WP nu k ledze Drowi K. Nowiń­
skiemu i pani Doktor Nowińskiej 
za bar zo skuteczne 'eczenie mnie 
w cięż iej skomplikowanej chorobie 

spo obem prof. Dra Biera

4^01 Dr Iwan Rurawlec.
„  KRADŁA JABŁKA, BETON I CEGŁY".
Powyższa notatka, zamieszczona w „Ga­

zecie Porannej" Nr. 7502, o której p. Józef 
Volański doniósł, iż dozorczyni jego Józe­

fa Lewicka, zamieszkała przy ulicy Pia- 
kowej 5 powyższe przedmioty skradła, 
est nieprawdą; i nieprawdą jest, że p. Le­
wicka jest jego dozorcową. Za powyższe o- 
rzrzorstwn p Józef Wolański odpowie 
nrzed sądem 4189

uBuwa radykalnie be* bolu uporczy­
we nagniotki r zgrubiało naskórki.

Skład i wyrób: 3032
Apteka M. Ettingera

Lwów, oi. Gołucho\vsk?c'i.

PIElEIZYMBS OD tiZYMH
10. w rześn ia  i 2. październ ika  1925 r.
Program 17-dniowy obejmuje: Wiedeń, 

Wenecję, Florencj , Rzym i Neapol. 
K oszt I klasy -  800 Zł. II —  683 Zł. 
111 — 490 Z ł — Pro pekty szczegółow e 
wysyłamy na żądanie. — Zgłosz nia 
prz-jm uie na piegrzymkę wrześniową do 
20 sie pnia r. b. i na pielgrzymkę paź­
dziern ików  do 15 września r. b. B iu ro  
P od róży  Ital a, M arsza łk ow sk a  137. 
0 5 ______________ _________________________

Czytajcie .S z c z u ta
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TEATR WIELKI;
Wtorek, 11. bm.: „Usmr Łunn Sinebro- 

dego“ , komedia w i a tt. Alfreda Savoira.
Środa, 12. bm.: „Ósma żona Sinobro­

dego".
Czwartek, 18. bm.: „Ósma żona Sino­

brodego .
Piątek, 1Ł  bm.: „Uwodziciel', icąme 

dja romantyczna w 3 aktach Freda i Fan­
ny Hatten (premjera).

Sobota, 15. bm.: „Uwudziciel".
Niedziela. 16. b n .: „U rodzicie]".
Poniedziałek, 17. bm.: „Uwodziciel".
Początek przedstawień punktualnie o 

godz. 7.30 wieczorem.

Teatr Wielki. W  dniu dzisiejszym uka­
że sie wznowienie dawno niepronej na 
naszej scenń świetnej koimsdji Savoir'a 
„ósn._ żona Sinobrodego" z gościnnym 
udziałem znakon. tego artysty Kazimierza 
Jnnoszy-Stępowskieso w nadzwyczaj po­
pisowej roli Browna, nauczającą się ao 
jednej z najlepszych jego bogatego współ­
czesnego repertuaru. Komedja ta, grana 
przed dwuma iaty ua naszej scenie osiąg­
nęła bardzo wielki sukces, przypomnienie 
wiec jej spotka się napewne z wielkiem 
zadowoleniem i uznaniem licznych zwo­
lenników taetru. W komedji prócz znako­
mitego gościa bierze udział pierwszorzę­
dny zespól teatrów naszych w osobach 
pp.: Jankowskiej, Niemirycz, Rasińskiej, 
(główna rola kobieca]1, Kopczyńsk.ego, Na­
wrockiego, Rieprzewskiego, Neumana, Po- 
siaałowskiego i Szoslar-da. heżyserja p. 
Rasińskiego. — W piątek ukaże się po 
raz pierwszy na naszej seenio arcydosko- 
nała komeaja „Uwodziciel" („Znakomity 
Don Juan") z p. Junoszą-Stępowskim w 
wybitnie popisowej roli tytułowej Próby 
z ostatniej nowości repertuaru prowadzo­
ne są od szeregu dni pod reżyserją p. Ra­
sińskiego.

t  lenrgKiwa M e t t l m M .
Haiju z Babskich Henrykowa Sienkie- 

wiczowa, urodzona w Burcu na Podlasiu 
. w r. 1863, zmarła w Krakowie 8. b m. 
Najlepsza towarzyszka życia znakomitego 
pisarza, odczuwająca doskonale jego dą­
żenia i marzenia, troskliwa opiekunka je­
go dzieci, umiała być pociechą w chwi­
lach przejść ciężkich, umiejętną współ- 
dzi&łaczką w pracy społecznej, zasłużyła 
więc na piękną i dobrą pamięć całego 
społeczeństwa, które jej męża postawiło 
u czoła aarodu.
Ł

Osobista. Prezes lwowskiej Dyrekcji 
kofejowpj p. inz Paweł Prachtel-Mora- 
wianski przerwał swój wypoczynkowy 
urlop i przyjechał na kilka dni ao Lwowa 
z» względu na odpowiedzialne zadame, 
jakie lwowska Dyrekcja kol. ma obecnie 
do wypełnienia z okazji odbywających się 
obecnie pod Brodami wielkich manewrów 
wojskowych.

Posiedzenia Wydziału Syndykatn 
Dslenmkarz? Polskich odbędzie się dziś 
we wtorek 11. bm. o godz. 5 i pól d o  pu 
ludniu w Kasynie i Kole lit.-arl

Ofiesrowia a Haciarz szkolna. Nasz 
korespondent warszawski donosi, że pro­
szony jest o zaznaczenie, co następuje 
P minister spraw wojskowych pismem *z 
dnia 24. ub. m. wyjaśnia, że oficerowie 
mogą należeć do kół polskiej Macierzy 
szkolnej jako do instytucji o charakterze 
oświato wo-kulturaln y m.

„Samopomoc" Zwląsku U  1. Mło­
dsi Jży Zjednoczeniom ej otwiera z dniem 
15. sierpnia br. kursa przygotowawcze do 
egzaminów k walifiŁacyjnych na Politech­
nice lwowskiej {z zakresu geouielrji wy- 
k^eślnej, fizyki, matematyki i szkicowa­
nia). Warunki bardzo dostępne. Zgłoszenia 
przyjmuje sekrewuat codziennie z wyjąt­
kiem Świąt i niedziel od godziny 18- -j9 
w Polskim Domu Akad., Lwów, Królew­
ska 7, parter na prawo.

. (v) Droaa sabawa w restauracji. Ma­
rianowi Kosielińskiemu, zam. przy ulicy 
Gródecki! 1. 5ó w czasu pobytu w re­
stauracji Rellmanna przy ul. Żółkiewskiej 
1. 29, skradziono z kieszeni kamizelki ze­
garek amerykański kryty wartości 180 zł.

(v) Do ,ip ita 'a  pow utohŁ - jo przy­
wieziono Piasecką Rozalję, lat 16, zam. 
na Zniesieniu 1. 6, zajętą w fabryce wó-

SPHAWA K H AuzlEŻI W  W ATI KANIE WCIĄŻ NIEWYJAŚNIONA.

AMERICO LEARDL MARIO DAR DOLO. HUBIOONDO PRIMA VERA.
W sprawie sensacyjnej afShy rabunku w skarbcu watykańskim aresztowania 
trwaj i w d: Iszym ciągu. Dotychczas nie doprowadziły one jedn-J do wyjaśnienia 
skomplikowanych taj imnic zbrodni. Obok szewca Stelli wśród dotychczas areszto­
wanych zgi najbardziej obciążonych policja uw-.ża trzech osobników, których po­

dobizny podajemy.

Wielka katastrofa budowlana
w cukrowni Chodorowskiej.

Ofiarą jej padło trzech ludzi, z tych "eden poniósł śmierć 
na miejscu. — Kto jest winien?

Lwów, 11. sierpnia.
(i) Wczoraj rano >< i.rd.. 930 

przywieziono pospiesznym pociągiem 
d . Lwowa dwóch straszliwie masa­
krowanych roboiników fabryki cukru 
w Chodorowie. Obydwaj są pozo- 
stalemi jeszcze przy życiu ot'arami 
\atasl o'y budowlanej', jaka się zda­
rzy a wczoraj w chodorowslrej cu­
krowni. J .dna z ofiar katastrofy po­
niosła śrmerć na miejscu.

Dwaj przywiezieni do Lwowa 
w asystencji jednego z urzędników 
cui równi robotnicy przedstawiają 
jedną okropną ranę. Na dworcu ko­
lejowym wydawali z siebie straszne 
jęki, idóre zagłuszały wszystko. Po­
licja dworcowa zdołała jedynie d >• 
wiedzieć się, że nieszczęśliwi spadli

z rusztowania z wysokości przeszło 
12 metrów, przyczem trzeć! robotnik, 
pad; jąc głową na dół, zabił s:ę ua 
miejscu. Nazwisko zabitego brzmi 
Antoni Domaradzki, przywieziżnl do 
Lwiwa nazyw ją się: Michał Ga­
węcki 1 Siani sław Musiał.

Zawezwano natychmiast Pogoto­
wie ratunkowe, którogo lekarz przy 
powierzchownych oględzinach stw er- 
dził u nieszcz śiiwych ciężkie rany 
tłuczone na całem ciele pr ez liczne 
złamania koń zyn, nie wykluczając 
cięż <ich obrażeń wewnętrznych.

Należy oczekiwać, że śledztwo 
sąćowe wykaże, kto ponosi winę 
n eszczęśliwe o wypadku, którego 
ofiarą padło aż trzech ludzi.

Prcez trzydzieści h\ mistrzem szaclidn.
jubileusz węgierskiego szampjona Gezy Maroczego.

Budapeszt w sierpniu, 
(k) Naiwybi nlejszy szachista 

węgie ski były mistrz świata Geza 
Ma.oczy, będzie św ięci w najbliż­
szych dniach trzydziestolet i jubi­
leusz mistrzostwa światowego, od- 
niisi nego w r. 1895.

W sierpnu r. 1895 zgromadzili 
ę w angi<*iSvi j m.ejscowości ką­

pielowej Hastin s na lepsi gracze 
szachowi na światowy Arnie. 
P zed tawicie e wszystkich i arodo- 
wcś i, rgromrazeni w Hastings bjl; 
tu lidzie już światowej sławy,tyl­
ko Marc czyi repre entant Węgier, 
: 5-letni ii iyoier był jeszcze zupeł­
nie nieznany. Tern większe było 
zdumienie mistrzów szachowych, 
gdy Msroczy począł wygrywać par- 
tje za rhrtą, ?by wreszci? wy śf

dek Baczewskmgo z oparzeniami od ukro- 
ou. Stan groźny.

(v) Kradzież strychowa. Teodorowi 
Waniszynowi, nąagazynferowi kolejowemu 
zam. przy ul. Szeptyckich 1. 27 skradł 
nieznany sprawca ze strychu bieliznę 
damską i męską, łącznej wartości 100 zł. 
Dochodzenia w toku.

(v) Do arasstów policyjnych (ostali 
oddam. Kazimierz Karzai. i Józef Anie- 
lewski, zam. pierwszy przy ul. Owocowej 
1. 4, zaś drugi przy ul. Sobieskiego 1. 1 i  
za opilstwo i wywołanie awantury w o- 
gi odzie Kościuszki. —  Borzęcki Stanisław,

zupełnym zwycięzcą.
Maroczy Jut jako dziecko oka­

zywał wybitne zdolności w tej 
dziedzinie. Mając lat trzynaście no­
tował wszystkie partje, a te zapi­
ski zachował p» dzień dzisiejszy. 
Pierwszym jego wyblttiiejssyiii par­
tnerem był kantor gminy izraelic- 
kiej w Budapeszcie, uchodzący w 
n. i»ście za najlepszego szarhlst . 
Chłopczyna pokonał go z łałwo- 
ś ą. Odtąd powodzenia mnożyły 
s ę coraz bsrdz e .

Rzecz ciekawa, że Mar czy jest 
niesłychanie przesądny. Wi izy er 
że tylko wtedy uda e u się od­
nieść zwycięstwo, gJy sie zi p-Zy 
nim jego siostra i trzyma jego le­
wą rękę.

zam. w Stryiu, lat 16, za jazdę pociągam 
bez biletu kolrjowezo Oraz dla braku do­
kumentów osobistych. —  Gotlieb Oziasz, 
zam. przy ul. Pod Dębem 1. 8, Wang 
Bernard, zam. przy ul. Pod Dębem 1. 13, 
Jur Smokiszyn, zam. w Mołcdziaszynie, 
pow. Pyczynice, Mirce la Wybzyńska, słu­
żąca, zamł. przy ul. Kleparowskiej 1. 15 
u Braci Albertów, oraz Jozef Wawnękie- 
wicz bez zajęcia i stałego zamieszkania 
za włóczęgostwo.

 O -
(m) Rocznice ważnych wydarzeń. 

Dzieniki rumuńskie pi wypominają, iż 5.

bm. minęło 7 lat od dma. gdy wojska ru-. 
muńskie wkroczyły do Budapesztu Ze 
względów politycznych rocznicy t j nie 
obchodzone, tym razem uroczyście. Nato­
miast odbędą się wielkie uroczystości La 
uczczeniu rocznicy bitwy pod Marasesti, 
w które, w o jso  rumuńskie i rosyjskie 
pobiły Niemców i Austriaków.

----- O-----

Robert Grebel, właściciel 
biura asekuracyjnego, powrócił i 
objął urzędowanie.

NOWOCZESNE METALOWE juAM I  
RENT iń ł . WSKIi! MCT LLIX“ .

Na Przyrodniczo-Lekarskiej Wystawie 
w Warszawie, urządzonej z okazji XII. 
Zjazdu Lekarzy i Przyrodników polskich, 
wystawiła światowa fabryka lamp elek­
trycznych Philips serję metalowych lamp 
rentgenowskich o zupełnie odmiennej kon­
strukcji od dotychczas używanych. Lampy 
ie, raczej rury metalowe, nazwane pr iez 
Firmę —  „Metalix", stanowią zupełny 
przewrót w technice produkcji i używenia 
1; mp lentgenowskicb Rury „Metalii." ró­
żnią się od wszystkich lamp innych tem, 
że promienie rentgenowskie wytwarzają 
się w osłonie ołowianej, przyczem wystę­
pują na zewnątrz jedynie przez specjalna 
szklane osienko.

Wielki postęp, jaki uczyniono w kie­
runku rzeczywistego zabezpieczenia od 
promieni, dzięki tego rodzaju kondrukcji 
lamp, poruszył wszystkie Liorace_uJzid.1 w 
XII. Zjeżdzie Lekarzy i Przyrodników koła 
rentgenelogów. Szczególnie rzuca się w o- 
czy mały rozmiar tych lam, (6 cm. średni­
cy i 50 cm. długości) i zupełny bras ze­
wnętrznych szklanych części.

Używanie specjalnej poi rywy whron. 
nej przy terapji, oraz urządzenia do cen- 
trowania jest zupełnie zbyteczne co umo­
żliwia nadzwyczaj proste ustawianie rur 
za pomocą zwykłego statywu. Poszczegól­
ne typy rur „Metaliz", produkowane prze® 
firmę „Pbilips" znajdują zastosowanie do 
wszystkich dziedzin rentgenologii, a więc 
do najcięższych zdjęć m gawkowych. jak 
też dd najwyższych napioć terapii głębo­
kiej. Rury ostatnio wymienionego typu są 
zaopatrzone w osłonę ołowianą 6 mm. 
grubości, której waga w ,nosi zaledwie 3 

kg., —  a więc przez zastosowanie jej le­
karz może zao izezędzić sobie wiele setek 
kg.' ołowiu, jak też dużo niedogodności i 
kłopotów.

Należy nadmienić, te  rury ,Metalii 
Philipsa, jako najbardziej udoskonalony 
typ lamp rentgenowskich, Zu»ta2y wyróż­
nione na Wystawie XII. Zjazdu Lekąrzy i 
Przyrodników polskich najwyższą nagro­
dą — dyplomem uznania. 4196

ZDMJ 
I »ZCZAMV

Najbardziej zwiedzane 
uzdrowisku dla ■‘ u u m tf- 

t y c z w y o h .

Dlaczego ?
Gdyż wyniki kuracji są tak pewne, i i  
mkt nie jałuje wydanych kosztów. Cał­
u j wite utrzymanie ed  Kć 45‘— w górę- 
Bezpośrednie pociągi pośpit zne, (Wfe 
zniżkn kolejowa. Infornucje dla prowln1- 
uji: Biuro Piszczany, Cieszyn, skrz.

poczt 56. Osób ście: Biuro „Orbis". 
KOMPRESY GAMMA dla kuracji do­

m owych w e wszystkich aptekach.
41«4

fisLar miejsca j : d  płytę 
tłieznansgg 2ołnierzs,

Lw ów , 11 sierpnia.
(B) W  sobotę 8 sierpnia u iby - 

lo się o godz. 12-tej w  południe 
posiedzenie delegatów Rad^ miej­
skiej. Na porządku dziennym by­
ła sprawa wyboru miejsca na pły­
tę nieznanego żołnierza. Posie* 
dzenie po dłuższych debatach do­
szło do konkluzji, iż należy wejść 
w  kontakt ze społeczeństwem 
Iwowskiem, aby ono zadecydo­
wało o wyborze miejsca. Sprawą 
tą zajmie się jeszcze Rada miej­
ska, która poweźmie ostateczne 
konkluzje.
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H  umor.

W SOPOTACH.
—  Jak pani służą kąpiele morskie, panno Stefciu?
—  Phi! Co to mi za morze. Same bałwany, gdzie jeno spojrzeć, a jednak

niema takiego bałwana, któryby miał chęć do ożenku!...

19 obliczu Katastrofy morskie].
Pod Gdynią 100 pasażerów walcz} ło z falami na zepsu ej

motorówce.
(Od naszego korespondenta.)

Pożegnan e P r a s a  inż.
Karola Barwicza.

Był żegnany przez wszyst­
kich swych podwładnych 
z n ezwykłą s rd .cznością 

i żalem.
Lw ów , 11. sierpnia.

Wczoraj pracownicy wowsKi.j 
dyrekcji kolejowej uroczyś;ia żegna 
li prezesa inż. Karola Barwicza 
przenoszącego się na nowy odpo­
wiedzialny posterunek pracy.

Dla oj us c ając go Lw w p 
inż. Barwicza najmilszą t amiątką i 
naj zetcl iejszem uznaniem Jego
wielkich zatlug pozostanie be^wą 
pienia ten powszechne nieklam ny 
żal, towarzyszący Jego u tąpkn u 
z dotychczasowego s anowiska, które 
tak chlubnia dzierżył przez 7 lat. 
Ten długi okres sprawo ania tak 
odpowiedzialnego urzędu, wyjątko­
wy w dziejach naszego ko e nietwa, 
był najlepszą p óbą istotnej wa to- 
ści p. inż. B.rwicza, jako urzędnika, 
obywatela i człowieka. Szczere i go­
rące węzły, jakie p. inż. Birwicz 
zdołał zadziergnąć z liczną rzeszą 
podwładnych, zamanifestowały się 
nie jako konwencjooal iy a t grzecz­
ności, ecz jako sponta iczna, nie­
kłamana manifestacja sympatj, pły­
nącej ze sprawiedliwej oceny czło- 
wieka-urzędnika.

Wczoraj o godz. 11 przedpoł, 
w wielkiej sali konferencyjnej lwow­
skiej Dyrekcji kolejowej zebrali się 
naczelnicy Wjdzalów, kierownicy 
działów, delegaci ze szlaków oraz 
pc-rsonal podwładny w pokaźnej 
liczbie. Zasłużonego prezesa p (że­
gnał imieniem pracowników dyrek­
tor Wydziału prawnego st. radca 
Zygmunt Swrtoń, sławiąc z i sługi, 
szeroką wied ę fachową i niezwy- 
kłh pracow tość oraz pat jotyzra u- 
stępującego prezesa, ok zany zwłasz­
cza w czasie wojny ukraińskiej. 
Mówca zakończył, wyrażając w im e- 
nlu pracowników p. inż. Barwiczo- 
wi podziękowanie i wyrazy praw­
dziwej czci, na które bezi r*.nnem 
i ojcowskiem traktowaniem swych 
podwładnych w całej pełni zasłu ył 
oraz życzył Mu na nowym poste­
runku takiego samego miru, jakim 
się cieszył w Dyrekcji lwowskiej.

Prezes Barwicz podziękował o- 
becnym za se decz ie słowa poże­
gnania, a pracowników zagrzewał 
do sumiennego s ełn ania C zynność 
służbowych, zaznaczając, że od spra­
wności służby kolejowej zależy w 
dużej mierze opinja o całem pań­
stwie i prosił ich, by uczciwie pra­
sowali dla dobra Państwa.

Serdeczne pożegnań e, którem 
koleją ze lwowscy uccili swego 
długoletniego zwierzennika, n ech 
będzie Mu bodźcem do dalszej o- 
wo nej pracy dla Państwa i społe­
czeństwa na nowym posterunku, 
gdzie niewątpliwie p. prezes B r- 
wicz zdoła sobie wkrótce zjedn ć 
równie szcze e uznari , jak to, któ­
rego wyrazicielem był wczoi. j e- 
prezentant lwowskiej dyrekcji kole­
jowej.

Funkcje p. inż. Barwicza pr ej 
muje jako następca, p. inż. Paweł 
Prachtel Morawlańsd, który j ko 
prezes D/rekcji krakowskiej zdobył 
sobie opinję kierown ka energiczne­
go, zdo nego i sumiennego. Spadek 
dostaje się więc w godne ręce.

• Q-----

Gdynia, 10 sierpnia, i
Karygodne niedbalstwo Towa- J 

rzystwa „Żegluga Bałtycka w I 
Gdyni" omal nie spowodowało ! 
zatonięcia motorówki „Kmicic” , | 
na której w  chwili krytycznej j 
znajdowało się około 100 osób.

Onegdaj urządziło wzmian- » 
kowane Towarzystwo wycieczkę j 
z Gdyni do Gdańska. W ycieczka, j 
która miało się odbyć, wedle ogło 
szenia plakatami publicznymi, 
statkiem, odbyła sie motorówką, 
która — jak fachowcy oświad­
czyli — mogła przyjąć na po­
kład nie więcej, jak 50 pasażerów.

Do Gdańska dojechano szczę­
śliwie. W  drodze powrotnej 
przy silnej fali, na wysokości Ra­
dłowa motor i pomDy z powodu 
zalania wodą — jak wyjaśniła za­
łoga —  przestały działać. Zaczę­
to w yczerpyw ć wodę z wnętrza 
jednym małym kubkiem, a jedno­
cześnie z inicjatywy pasażerów 
trąbiono o ratunek na zepsutej 
trąbce motorowego. Słaby sygnał 
usłyszano na okrecie wojennym

Rzym w  sierpniu. J 
(B) Pisma rzymskie donoszą 

o ciężkim ciosie, jaki dotknął 
przed kilku dniami znaego sena­
tora włoskiego Fradeietto, odgry 
wającego wybitną rolę w  życiu 
politycznena Włoch. Mianowicie 
córka jego Regina, zamężna Fer- 
roni popełniła samobójstwo wśród 
sensacyjnych okoliczności.

Pani Ferroni, mieszkająca sta­
le w  Wenecji, przybyła przed kil­
ku dniami do Rzymu, aby odwie­
dzić siostrę swą Adriannę Mur- 
ray. Pani Murray wyjechała jed­
nak właśnie na wieś. Regina po­
została mimo to w  jej domu, —

„Pomorzanin", stojącym w  Ostro 
wie na kotwicy, a komendant te­
goż okrętu wyruszył natychmiast 
na ratunek.

Przez karygodne niedbalstwo 
właścicieli motorówki „Kmicic", 
około 100 pasażerom w ciągu 
dwu godzin groziła katastrofa, 
gdyż dopuszczono do nadmierne­
go przeciążenia starej, zepsutej 
motorówki. Poza tern na moto­
rówce nie było najprymitywniej­
szych przyrządów ratowniczych i 
sygnalizacyjnych.

Dodać należy, że dwa statki 
niemieckie „Paul Beneke" i Gaze- 
la*’ (wedle oświadczenia oficera 
okrętu wojennego „Pomorzami!"! 
pomimo sygnalizacji ratunku nie 
udzieliły, przejeżdżając bardzo 
blisko stojącego już około dwóch 
godzin na kotwicy .Kmicica". 
Jest to oburzające, jeśli się u 
względni, że obowiązujące prze- 
nisw morskie nakazuje udzielać ra 
tanku każdemu zagrożonemu 
statkowi.

przyczem dziwne jej zachowanie 
zwróciło uwagę pozostałej poko­
jówki. Po kilkudniowym pobycie 
wysłała p. Ferroni pokojówkę na 
lnasio pod pozorem jakiegoś 
zakupna. Kiedy dzie\vczvna wró 
ciła za godzinę, drzwi pomieszka­
nia były zamknięte. Dziewczyna 
przeczuwając coś złego, zawe­
zwała natychmiast policję. Gdy 
wywalono drzwi i wtargnięto do 
środka, ujrzano straszliwy widok. 
Ferroni leżała na ziemi w  kałuży 
krwi, trzymając w  ręce kurczowo 
zamkniętej browning...

Przyczynę samobójstwa okry 
wa narazie tajemnica. Krążą jed­

nak w  mieście pogłoski, że samo­
bójczynię łączyły ściślejsze sto­
sunki z awanturnikiem Paolem Vi 
cenza. Ten niedawno został za­
aresztowany pod zarzutem o- 
szustw, a wśród poszkodowanych 
była prawdopodobnie p. Ferroni. 
Ubawa przed skandalem włożyła 
nieszczęśliwej bron do ręki.

 o------

Nowy Prezes flvr, Rolei 
Państw, we Lwowie.

Lw ów , 11. sierpnia.
Wczo aj — jak to na uinem 

miejscu (oda'emy — odbyto się u- 
roczy te pcż gnanie dług detniego 
7.a;tuione.(0 Prezesa lwowskiej Dy­
rekcji kol j. p: inż. Barwicza. Po­
wyżej podajemy podobiznę jego na- 
tępcy, wie!o' tr.i go :ównie zasłu­

żonego Prezesa D rekc i kolei państw, 
j Krakowie in . Pia^htD-Morawiań- 
j ski< go

W ś r ó d  p i s m

k s i ą ż e k .
„THE FINANCIAL NEWS O POLSCE".

Ukazał się z data 21. zm. przygotowa­
ny prze Ajencję Wschodnia dodatek o Pol­
ice w jednym z najpotężniejszych orga­
nów finansowej prasy londyńskiej „The 
i’inancial News"

Dodatek ten zawiera artykuły naczel­
nego redaktora „The Financial News" p. 
Tiltona Younga o polskim budżecie, arty- 
ut p. Dawsona, przewodniczącego parla­
mentarzystów angielskich o wrażeniach 
ycieczki z Polski, artykuł p. Hannona o 
ilskim przemyśle cukrowniczym. Pora­
ni w licznych artykułach omówione są 
gadnienia polskiego bilansu handlowe- 

rolnictwa, przemysłu, finansów, ora? 
rawy zbliżenia gospodarczego polsko-an- 
■Iskiego. Omówiono też kwestje dróg 
idnych, kolei, elektryfikacji, portu w 
lyni i w. i.

Liczne ogłoszenia banków polskich, o- 
z firm handlowych i przemysłowych w 
>' sce dopełniają całości. Dział ogłoszenio- 
y opracowało wyłącznie biuro ogłoszeń 
jencji Wschodniej w Warszawie.

*
Biblioteka Diieł Wyborowych wydala

iracę W. Melcer-Rutkowskiej p. t. „Tur­
la dzisiejsza". Kóążka p. Mełcer-Rutkow- 
kiej jest podróżniczą impresją, w najlep- 

izem tego słowa znaczeniu. Wrażeniom 
swoim daje żywą plastykę i barwę. To 
subiektywne stanowisko autorki nie 
zmniejsza w niczem objektywnej prawdy. 
Im pulsy wność rysunku ludzi, przyrody i 
stosunków, bezpretensjonalnoić i prostota 
opowiadania — oto zalety jej książki. Ta­
ką Turcje widziała, wśr:d takiej żyła i ta- 
ą w bezpośredniem odczuciu starała się 
U worzvć.

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
na fiimnozjum w Brzuchowicacli.

Sensacyjna samobójstwo wlosKlej 
opystoBratbi.

Córka senatora Fradeietto — ofl irą  wyraf nowanego
oszusta.
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Curiosa.

Pilna d e m  istfira szła 
Zif godzin

mając do p ze tycia odle­
g ło ś ć  21 kim

Lw ów. 11 sierpnia.
Leży przed r.ami depesza pil­

na, wysiana. ze Lwowa 3 bm. o g. 
18 m. 30, adresowana do Zadwó- 
rza, która nadeszła na miej­
sce d. 4 om. o godz. 9 m. 30 — 
czyli oyła w  drodze 15 i pół go­
dziny.

Mniejsza już o to, że w ysyła­
jący poniósł z tego powodu mo­
ralną stratę, ale przecież w ten 
sposob podkopuie sie zaufanie 
w sprawność naszego państwo­
w ego Urzędu telegraficznego. 
A może Urząd telegraficzny chce 
wprowadzić dawne sztafety pie­
sze czy konne?... Byłoby to wska 
zane, gdyż napewno depesza ze 
Lwowa ao Zadwórza nadeszła by 
tam znacznie szybciej.

WĘGHT PÓŁNOCNE —  LWĆ W.
Lwów, 11. sierpnia.

Zawody powyższe, jak podaliśmy, od­
będą 3, w środę 12. bm. o godz. 4.30 na 
boisku Pogoni. Goście węgierscy przy- 
iżdżają dziś o godz. 10 wieczorem. 

Związek postanowił przyjąć przedstawi­
cieli 2 iprryjażnionego narodu bardzo ser 
deczn ■ Środa ram pozostawiona zost.r 
ni* zwiedzaniu miasta i zabytków. Zawo 
dr poprzedzi uroczyste powitanie, jakoteż 
odegrani* hymnu węgierskiego i polskiego 
prżez orkiestrę 19 p. p.

Skład naszej dm/.yny reprezentacyjnej 
podamy w jutrzejszym numerze.

i£
W  KWE8TJI GOflLI rZ HAK" B.

W ober licznych zarzutów prosi nas 
Zarząd I KS. Pogoni o podnr.ie, iz w spra­
wie nieorania udziału Tlankiego i Górlitza 
w zawodach przeciw Viennie winy nie 
pctffbsi. Gracze powyżsi bawią obecnie we 
V/o-ochcie. dokąd wysłano im w piątek 
teleg-am z zawiadomieniem o zawodach. 
W sobotę po klęsce 3.1 postanowiono 
telefonicznie wezwać Górlitza, jednak te­
lefonistka poinformowała, iż w Woroch- 
cie mema telefonów I Informacja ta była 
fułszyi ą, to też Pogoń zwróciła się z za­
żaleniem do dyrekcji pocztowej. W spra­
wie meprzy.azdu wymienionych graczy, 
przeprowadzi zarząd nergiczne śledztwo 
i wyciągi ie odpowiednie konsekwencje.

W
Z PRZEMYŚLA.

Zawody towarzyskie Hasmone i—Ha- 
genbu zakończyły się zwycięstwem dru­
żyny lwowskiej w stosunku 3:0.

' *
Z POZNANIA.

W sol ->tę i w niedzielę bawił w Po­
znaniu budapeszteński Tór ikves. W  pier­
wszym dniu prze., "Mk, m Węgrów była 
"V >rtt fi która też uległa w stosnnku 4:0. 
W  niedzielę wystąpiła przeciw Tórekve 
sowi Warta I i naniosła zwycięstwo w 
stosunku 2:1 (.2.1).

m
Z ŁODZI.

Zawody towarzyskie ŁKS—ŁTGS za­
kończyły się wynikiem 3:2.

*
Z PŁTWACTWA.

Zr wody pływackie o mistrzostwo Lwo­
wa dały następujące wyniki.

I. 200 m.: 1. Nowak (AZS) 3 68.3, 
2. ffirrhmr ,AZS) 4:06.7, 3. Siedlecki 
(Czarni) 4:69.2.

fi. 1.500 m.: 1. Raszko (AZS) 30:05.1, 
2. Grzeczjrowski (AZS) 34:3u.8, 3. Biela- 
szewski (Czarni) 34:69.2.

100 m na w znale: 1. Kirchner (AZS) 
1:4.6, 2. Bidziński 1.53.8, 3. Hora 2:15.1, 
Wszyscy z AZS-

IV. 20 m. dla pań: 1. T Łukasikowa
Pogoń) 4:06.2, 2. V«cco (AZS) 4.44 3, 3. 

RogożanLa (AZS) 5:20.2.
Dragi dzień zawodów obejmował na­

stępujące konkurencję:
L 100 bu dla panów, ałyl dowolny:

l. Roszko (AZS) 1:36, 2. Bieloszewski
(.Gzami) 1:36.1, 3. Muszylowski (AZS)
1:58.1. ■

U. 100 m. dla pań, styl dowolny:
1. Vecco (AZS) 2 07, 2) Łukasikowa (Po­
goń) 2.09 3) Rogożanka (.AZS) 2.29.

III. 400 m. panowie, etyl dowolny:
1. Roszkc fAZS) 8 03.8, 2. Nowak 8:30.8. 
3. Muszylowski.

IV. 100 m. na wsnak dla pań: 1. Klim- 
kiewiczówna 2:33, 2. Biegońska.

V. Stafeta 4X 50 m.: 1. Panowie AZS 
3:04.3, 2. Panie z AZS 3:50.3.

TB Skoki: 1 Strzelecki (Cz)) 5 pkt„
2. Homakiewicz (Cz.) 10 p , 3. Hora 
(AZS) 15 pkt.

Pitka wodna: AZS— Pogoń 4:1 (3:0); 
Hasmonea— Czarni 4.3 (2:1); Hasmonea— 
Leehja 6:0 (2:0).

 O-----

Ż ycie gospodarcze*

Giełda iwows<a.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 10 sierpnia. 
Ruch w akcjach średni. Kursa pra­

wie wszystkich papierów, także i ar- 
bittażowych, słabsze. Specjalnego za­
interesowania brak.

Z akcji bankowych notov'ano tylko 
B Przemysłowy. Za Hipoteczny chcia­
no płacić 0 ‘39.

W dziale akcji przemysłowych po­
szukiwano lokomotywy, Górkę. Zapo­
trzebowanie na Chodorów, Gazolinę 
i Browary. —  Akcje Pezet sprzedawa­
no po cenach silnie zniżkowych (0.12 
0.13) przy braku odbiorców.

Akcje handlowe w zaniedbaniu. 
Tendencja chwiejno zniżkowa. Usposo­
bienie wyczekujące.

OBROTY W AKCJACH,
Lwów, 10 sierpnia.

Przemvsłowv 9 ’25, Browary 8 20, 
3 25, 8 30, 8'35, Cnodorow 3’40, 3 ’45 
3 '5 0 , Chybie 4*20, Cegielski 16 ’00  
Gazolina 1 2 0 , 1 1 5 , M O , Pezet 0 ’ 12, 
0 1 3 , Tesp 3 40.

Giełda zbożowa.
Lwów, 10 sierpnia.

W obrocie giełdowym transakcje 
w pszenicy, w pozagiełdowym liczne 
transakcje w życie po cenach n‘cco 
wyższych. Na ogół zaofiarowanie do­
stateczne, przy żywszym popycie. Ten­
dencja lekko zwyżkowa. Usposobienie 
ożywione.

Pszenica krajowa ex 1925 24.50 
do 25.50, żyto małopolski : ex 1925
18.50 do 19.50.

Obroty prywatne.
Lwów, 11 sierpnia.

Wczoraj tendencja znów lekko zwyż­
kowa. Obrót średni.

Dolary amerykańskie 5.70’— do 
5.80‘— dolary kanadyjskie 5.45’— do 
5 50’— korony czeskie 0.15‘50 do 
0.15 75 leje 0.02 50do 0.0275 franki 
francuskie 0.25’— do 0.25’50 franai 
szwajcarskie 1.03— do 1.05*— funty 
szterlingi 25.80’— do 26.00’— nlcm. 
marki nowe 0.00’—  do 0.00’—

ZŁOTO. 20 koron 22.00*— dó 
22.10’— 20 franków 19.90.— do
20.00’— 20 marek 24.90’— do
25.00 — 10 rubli 27.40 — do 27’50 —

SREBRO. Korona austr. 0.44’50 
do 0.45’— 5 koron austr. 2.35’— do 
2.36’— floren austr. 1.19*— do 
1 21*— ruDel 1.88'— do 1.90*— ko­
piejki za rubel 0 00’— do 0’00’—.

Giełda warszawska.
Warszawa, 10. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Dolary St. Zjedn. 5.20, Holandja 210 20, 
Londyn 25.37. Paryż 24.46, Szwajc_r]9 
101.45, Wiedeń 18.81, pożyczka konwer- 
syji u, 4350 pożyczka dolarowa w złotych
378.50 i pół, pożyczka kolejowa 85.00, 
Ba..k dyskont 4.90, Bank handlowy 4.35, 
4.40, Bank dla handlu i , rzem. 066, Zjed. 
Ziem. poi. 1.60— 1.66, Związku spół. za­
robkowych 7.50.

Giełdy obce.'
GIEŁDA TURYCHSKA.

Znrych, 10. sierpnia. (Tel. G. P.) Paryż 
24:07, Londyn 25.01 i pół, N. Jork 616, 
Beląja 23.50. Włochy 18.60, Berlin 1226, 
Wiedeń 72.50, Praga 16.26, Warszawa 
95.12. Tendencja niepewna, bez zaintere­
sowania.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 10. -sierpnia (Tel. G. P.) Zie­

leniewski 143. Apollo 6.00, Silesia 9, Fon-, 
to 194, Karpaty 114.09. Galicja 920, Scho- 
dnica 132. Sier=za 32, Bank hipoteczny, 
5.8, Kompas 14, Goleszów <36, Lumen 7, 
Nafta 121, Mraźnica 34, Browary lwows 
skie 112.

Wiedeń, 10. sierpnia. (Tel. G. P.) Do­
lary 706, bułgarskie 5.08 i pół, marka 
□iem. 168.30, włoskie 26.62, polskie 
126— 127, szwajcarskie 137 76, węgier­
skie 9963, czeskie 27.

OGŁOSZENIA.

fteuloa I wychowania
DO MATURY gimnaz. i seminar., oraz do 

eozamian nadzwyczajnego z klas n ii 
szych przygotowują n.jgruntowniei Kur­
sa Koedukacyme „Oświata", prowadzo­
ne w Szkole Paderewskiego, 1 wów, Mil- 
kowskiego 11 przez fachowe siły nauczy­
cielskie. Wpisy dodatkowo i informacje 
w Sekretariacie codziennie od 12- . i d 
4—6.   4199-5

DO NAUKI języka polskiego poszukuje 
osoby wykształconej, towarzysko oby­
tej, przemysłowiec, Francuz, w Bory­
sławiu zamieszkały Zgłoszenia Bory­
sław, sk^ytEa pocztowa Nr 171. 4162-4

Eksport bydła i świń.
Poważni i solidni eksporterzy, którzy poszukują lub mieć pragną na ryn­

kach w Czechosłowacji, w tej dziedzinie

n a d e r  s o l i d n e  i z a t o b r e  w  k a p i t a ł y
przedsiębiorstwo komisyjne, mogą zasięgnąć bliższych informacji u p- 
M Jarosza, tym czasow a 'Lwcw, Hotel Georga. (Tenże 
zastępuje firmę: V. h und Fleisdhkassa w Pradze oraz  
Jest w spółw łaścicielem  firm y Masny & Jarosz, 
4192 Praga li).

Ceduła fiełdy !v owskiej z dnia 10 sierpnia 1925.

"ąrtrr U f  ■' 1 sierpnia
r f>ł1- V 2- % 'fa j* A kcie

-kuponem bieżącym
płaca

M Ir n 7 : I - zł | ■

28' 140 Bank Związkowy __ „ —. -
28< 130 15000 Bank hipoteczny • — , -- —

I0« 500 — Bank h“ adl. pozo. -- -- — —
2& 184 2800 Bank KemerciaL. 

Bank Małopolski.
— — — — —

281 140 5600 — — — —
260 140 2800 Bai k powsz. kred. __ -- —
280 130 9000 Bank Przemysłów. — 24 — 26 0*25

iooc — — Bank Rolniczy. • — — — —
280 1500O Bank Ziem. c.ed. -- — — —
280: 84 — Bank Zemei ly .  . — — — — —

1000 600 108000 Zw. Sp.z. wPoa. • -- — — —. •. —
5C0 — 5000 Agrodiemia . .  . — __ — —

1000 650 ■ — Brada Biskupscy — — — —
500 2000 — Browary . . . . 8 10 8 45 8*2 " - 8  35

1000 3000 t-hodorow . .  .  •: 3 33 3 55 3 40 3 50
iooc 2000 60 er 

SOOOb 
20uu

C h y b ie ................ 4 15 4 25 4*20
I00C
1000

800
1000

Cegielski . . . .  
Ćmielów . .  . -

15 85 16 15 16*00

i— — -- Fabr. -*]«> a>yw — . . . . — —
140 14000 140 G a f o t a ............... — — — — —
140 800 Galicja . .  .  .  . — — _

1000 — ■* Gasolfua . . . . —- — — —
140 000 Górka.................... 1 05 1 25 1-05-1 20
140 18000 — Karpaltt . - — —
sec 200 5000 .raku i .  .  .  • . — — __ — MI

6000 15000 — Marynia . . . . . — _ —• —
1000 300 10500 NiemoJowsU . . — _ — — —
— » — .NItrat* ZaktcT — — _i

1000 4000 — Oikos . . . . . . .... — _ _
500
500

750
200 3000

Farow>zy . .  
P e z e t ...................

— 11 -- u 0-12-0-13

350 175 — Pocisk . . . . . — _ —
1000 500 7550 Poknda . . . . . — __ —
500 350 20000 Pol . .a  o r t u . - . — —
500 400 _ Polskie Tow. Bad, _ — — __

10000 2500 — Potęga . . . . . — — — ...
140 280 — Raksz< wa . .  > . i _ —
500 311 ' 860 Robn Zieilńofcl > . _ — — __ —
20C 140 — Siersza elekta * . _ _ —
140 — Siersza góra. • . _ _ _ _ —
280 750 — Spół. Wydawnicza _ _ __ —

łOOO — 1800 T e h a t a ................ — __ _ _
700 700 20000 T e p e g e ............... - — —i •__ —

1000
140

350
280 _ ■|‘̂ spy . .  • • 

Trzebinia • •
3 35 3 45 3*40

50C 1000 — Ursns . • — - —
1000 1070 * - Zieleniewski. . . ... — — —
14t SC — Impex . . . . . . -r- — — mm
500 200 1500 Polski Oiob . . . - — mm

iooc 520 45000 Polbaf . . . . . . . —
1000 210 — Polsot. . . . . . — —
140 240 4500 Tohan. . .  .  .  . - MW
600 800 — Wawrel , • .  « . —

«*» koi. Hurtownia S< A. — — —
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U T T S T T C Z i l E  H 0 Z P Y M C Z 2  P E 1 F U J H oryginalna now oii 
dla ^aidago doi^u

c*o abycia  
w  firm ie

Akc. Tow. Elaktr. przedtem SOKO*.NfC*CI i WśSf^lEWSKI vie Lwowie, 1. Trybunalsi I, i. 4213

MATURA. Łycza i.owsCa 47. Kursa ma- 
turyczne, gin ' a -/jalne, seminarjaine, 
cztero, sześciok,... ■■.ve. Wpisy 3— 7.

_____________________________ 4215

NAUKA modniarstwa metoda paryską, naj­
lepiej wyucza Magazyn Mód Stanisławy 
Zboruckiej, Chorążczyzny 7. 4203

K i f, i

1

K ieszkania, icr ~’ i, rk^.r/

]
OKAZJA! Bardzo tanio! Do sprzedania 

mały majątek ziemski pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami. Stacja w rr iej- 
scu Wiadomość: Bloch B., poste-restan- 
te Mikołajów n/Dn. 4188

łnTOWOBU. intnow y „Austro-Fiat" 3- 
tonowy, gruntownie remontcwany d"1 
sprzedania Zgłoszenia pod „Auto“ do 
Biura dzienników Buchstaba, Legionów 
1. 2t. 4190-3

SPRZEDAM nieużywaną, psyche i dwa łó­
żka, Ossolińskich 13, oficyny, I. p. na ! 
prawo cd 10— 12 i od 4—6. 4105-2

ZARAZ do sprzedania 25 morgów naj- 
prisdi iejisaj globy bez budynków, tuż 
pod miastem Jarosławiem. — Położenie 
przepiękne przy gościńcu. Zgłoszenia 
hdko osobiste w kancelarii adwokata dr. 
Stanisława Milca w Jarosławiu. 4154-2

1
2 PANIENKI we wrześniu znajda pomie­

szczenie z całem utrzymaniem u wdowy 
no lekarzu za prowianty lub pieniądze. 
Troskliwa opieka, fortepian, ewentualnie 
w razie potrzeby koncesjonowana nau­
czycielka muzyki w domu. Zgłoszenia 
pod „Opieka" w Administracji. 3484-3

P R Zi JMĘ panienki, uczęszczające do szkół 
z całem utrzymaniem. Zgłoszenia pod 
M. D do Adm. „Gazety Porań.". 4186-2

DWU studentów (akademików! z dobrego 
domu, pizyjmie inteligentni rodzina. O- 
pieka staranna Fortepian uo dyspozycji. 
Łaskawe zgłoszenia pod Kochanowskie

go 100. Tramwaj jas-vis. _ 4104

POKOJU Ł UTRZYiłiANILin iub dzierża­
wy domu z ogrodem w okolicy lesistej 
w górach poszukuję. Zgłoszenia: Jasno­
górski, Przemyśl, Dworskiego 69. 4114-6

POKKUKUJj) pokoju umeblowanego. Zgło­
szenia: Administracja „Rysownik".

42!2

1 1  f n r ^ t ! ’  t r a

ZA ZŁ. 1.20 pud. „Raco" zarobi setki. Od- 
nawia, oszczędza Czyści chemicznie. 
Niezbędne w każdym domu. Żądajcie 
wszędzie. 4071-2

UNIEWAŻNIAM zgubii ne poświadczenie 
poborowe, wydane przez Starostwo w 
Tarnopolu, kateg. ,,D." na nazwisko 
Semko Bałaban z Konstantyna, urodzo­
ny w roku 1904. 4185

ADWOKAT dla braku lokalu poszukuje 
spółki z kancelarją adwokacką. Zgb-ize- 
nia: ..Zaufanie", Biuro Sokołowskiego, 
Jagiellońska. 4 i9l

PIERWSZORZĘDNY technik dentystycz­
ny rutynowany poszukuje posady.

■> Zgłoszenia w ńdm. pod A. B. 25. 4191

ADWOKAT na prowincji poszukuje kon- 
cypienta (prawnika), katolika. Zgłosze­
niu do Administracji „Gazety Porannej" 
dla , adwokata P." 4178-5

INŻYNIERA - MECHANIKA jako akwizy­
tora przyjmie firma handlowa, szczegó­
łowe pisemne oferty do Centrali Rekla­
mowej Towarzystwa Dziennikarzy Pol­
skich, Koralnicka 4. 4180-3

BIURO NAUCZYCIELSKIE, oraz pośred­
nictwa pracy dla wszystkich zawodów.
Marja Niemczynowska, Lwów, plac Aka­
demicki 3. Telefon 13-61. 4175-3

KOBIETA z dobrego domu przyjmie posa­
dę wy ręczycielki pani domu, .opiekunki 
dzieci, lub jako ochmistrzyni pensjona­
tu. Chętnie na kresach, warunki skrom- j 
ne. Wiadomość: Weinerowa, Radomyśl j 
Wielik. 4182-2

OSOBA średniego wieku, uczciwa, obej- ! 
mie zarząd domu na plebanji rz. kat. t 
Kotkowska, Stryj. 4110 !

M IO C IE
' w BDZffl
n mmmi

SI
„ D  R  Z S  S  11* G “ 

3, L w ó w  S83SI 3.
Poleca swój kolosalny skład gotowej konfekcji męskiej 
t, j Ubrania, Rag my, Palta, Kurtk,, Spodnie, Pryczezy 
i t. d , które zostały wyk iczont we własnych pra­

cowniach pod kierowniciwem fachowej s ły  na:
! !  4 -N I IE S i  Ę C Z N E  R A T Y  ! !

„ D R ! - S 3 I N G “ 4109 
3.* Lw ów 3

Od 5-qo do 15-00 wrześnio 19Z5 r.

(I-te IARGI USGK00NI2
W E  L W O W I E .

na żądanie niektórych branż termin zgłoszeń przedłużony został 
do 20 sierpnia.

Z g ł o s z e n i a ,  p r z y j m u j ą :

Biura Targu# Uodnicii, Lwim, ul. Jagieihtsba 1. 
taawsnie tara Tarnów W cadaiti, al. Wilsza 8.

te l. 224-61.
o .  r  z

Zastępstwa Targów W chodnich we wszystkich 
większvch oś odkach przemy Jowych 42 2

d r u k a r n i a !
t SPÓ ŁK I AKCYJNEJ W YDAW NICZEJ f

* .  .  -  -  T J Ł . C l l O l U Z U Y Z N y  : t l .

P R Z Y J M U J E  W S Z E U IE  ROBOTY a + W  
+ *  T O I0DZłSCE vV tAKrtES DROKAHSTWA „  # +  *

r + * .  *

’+  o S k  +  ^  ni480 CENY UMIARKOWANE CENY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PFSM. MASZYNY #  
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU }

thii.isii.KM  z całkowiłem utrzymaniem. 
Zgłoszenia: Ropicka, Korostów, p. bkole.

4137-3

UNIEWAŻNIAM legitymację wystawioną 
przez Dyr. Policji we Lwowie na na- 
nazwisko Schmaje Lindenoaum f. Hin- 
des oraz poświadczenie wojskowe wy­
dane przez P. K. U. Lwów, skradzione 
dnia 12. lpica b. r. 4912

Specjalista ciio ab uszu, m m , 
gardła i krtani

Dr. ZYGMUHT SEŁZER
we Lwowie, przeniósł ordynację

na ul. 7 .
4123 Tel. Nr. 2 7 -9 9

P Ł U G I nowe, typu 
„ * 4 a e k “

w większej iloóci do sprzedania,
Wiadomość: n P I3 K H, Lwów. 

Lwowski 48. Tel. 4-76. 1965

SINY KAMIEŃ 
i BAJCĘ do zboża

p r z e c i w  ś n i e d z i  p o l e c a

L U D W Ii H O SZO W SK I
Główny skład farb i materjałów 

Lwów, ul> . Rade nticka 3 . Teł. 669.
4 10

jŁLiuiiTi ZA iiOTOW -fi
bez pośrednictwa realność niedaleko ś."d- 
mieścia, blisko tramwaju z wolnemi ubika­
cjami na biuro, magazyny i stajnę, Zgło­
szenia do Administracji „( nzety Por." pod

,,rfnl.4ffv”  4193
Ł .N .r .Z - !

S r w e c  su ł 
gaza jedwabna 
ma ki Dufo>:r. 
Si tki d u I re 
i metal, bla ha 

d. mrkow; na. 
O N RAD, L w ów . Pasaż F e lls ró w

EiriuBYuIfkF 
SWIE CZEKI, LAMPY 
STOŁOWE, B UROWE,
|akot ż elektr. ks> 
chonk do gotow a­
niu kaw y, horb ty
i t; p. pierwszorzędnej 
jakości, pole. a po na]- 

tan* zych c e „ach

firma Jakob Kahane i Syn
Lwów, Kopernika 2.

Skład wszolkich przyborów oicktr.
1565

D O G O J l  . K

i ó d ł o  zakupu
ttfWf i ów cz],ilvowych
wszeW eeo rodzaju, jako to: 

•zpll :i do w ło só w , szpilki, 
a . - r a f i ,  druty szy d e łk a , 
ety ety do szp ilek  s . t . c .

Ja ość pierwszorzędna.
'142 Uznane marki

N*aw-F łi! lt .S .Iwai -nfabrik
t m

CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaltowy milim°łrow y 
cer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle za 
kttem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
etrowy (szer. PO mm.) nt-deslane i ne- 
tlogi 80 g r , za wiersz i-szpait. mili- 
*’ rowy (szer. 60 mm.) po kronice,
&«ki i inspraty n. stronach tekstowych

65 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy 
tszer. 60 mm.) w tekście (kronika, re 
pcituar. dział ekonomiczny itd.) 40 g r , 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szei 
t'0 mru.j na pierwszej stronie 45 g' 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro 
bne o/łoszenia Kupni* i sprzedaj sło­
wo 8 gr„ drobne ogłoszenia niatrymo 
malne, ]Tc(ire?Pon<leiicie irrwalne >.?. 1

" u 12. g,-, dla Potrzebujących pracy lub 
ęesudy 4 gr., °ała strona ogłoszeniu w* 
j85 zł p o i, cała strona tekstowa 489 
/,!. po ., ała utrona pod nagłówkiem 
!-sza) 670 zł. poi — Ogłoszenia za­

miejscowe 30 pre, droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj- 
Inujemy — Porla przekazów nie bonif:

--     -i . ■ -

n we są podzielone na & łamów (ezpaiP.
, nWe na 4 łamy (szpaltyj.

PRENUMERATAi
Miesięcznie ...............................ZJ. A / l
i. dosta l, na miejsca, łub przesyłką

pocztową ZJ. i N
? n  * A

fWydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. N ic i. Redaktor J KonarekL

Z u.uaarai Spotki Akcyjnej W yiiawmozej pud zuiząaem J. Płockiego we Lwowie. i .„  ,ui«o poc-lawą opłacono lyczaiieiu. Uupow. rea.. 1'Aueu óE icu^iiAiAL


